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Od Administracji. 


Celem uregulowania nakladu upraszamy 
o wczesne odnowiesie prenumeraty, której wa- 
runki podano w nagłówku obok tytulu dziennika. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają bez- 
platnie początek znakomitej powieści Michała 
Baluckiego p. t.: 


„PAMIĘTNIK MUNIA“. 


Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dpriennika Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZCZ 


po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz homerystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


List z Wiednia. 


Wiedeń 7 października. 

Komitet wykonawczy prawicy usprawie- 
dliwil w całej pełni pokładane w nim nadzieje. 
Ani na chwilę zresztą nie wątpiliśmy, że ko- 
raitet skonstatuje solidarność prawicy i da 
wyraz dążeniu jej do utworzenia gabinetu, 
któryby odpowiadał większości, mieliśmy je- 
dnak pewne wątpliwości co do tego, czy po- 
slowie czescy wyemancypować się zdolają od 
krzykliwych hasel i czy przylączą się do po- 
ważnej, wytrawnej, a dlatego dla przeciwników 
najniebezpieczniejszej taktyki Kola polskiego 
i katolickiego stronnictwa ludowego. 

Obawy nasze na szczęście okazaly się 
plonnemi, posłowie czescy dali dowód, że w 
potrzebie umieją. nie bacząc na popularność 
wejść na drogę, która jedynie do celu prowa- 
dzi, to jest na drogę polityki rozważnej i wy- 
trawnej, jaką z dawien dawna uprawia Kolo 
polskie. Większość, jako taka, niema wcale po- 
trzeby proklamowania opozycji, czy zgola 
obstrukcji. Większość konsta'uje tylko swoje 
istnienie, a to wystarcza już, by wywołać jak- 
najdalej idące konsekwencje. Epizod z hr. Cla- 
rym minie, ale większość pozostanie i do niej, 
tyłzo do niej zastosować się musi system rzą- 
dowy w Austrji. Wiedzą o tem dobrze Niemcy, 
których cala rachuba opierała się tylko na 
rozbiciu większości. Rachuba zawiodła, a i w 
przyszłości zawiodą wszelkie intrygi. 

Ażeby obalamucić inne stronnictwa prawi- 
cy, prasa niemiecka falszuje głosy dzienników 
polskich, zamilcza o tem, co pisze dziewięć 
dziesiątych prasy polskiej, a cytuje tylko crgan 
własnego stronnictwa: Słowo Polskie. W ten 
sposóf spodziewa się bowiem obudzić u Cze- 
chów i Sloweńców nicufaość przeciwko Pola- 
kom. Okazuje się z tego, jak słuszną i donośną 
była uchweła, powzięła przez kongres dziennikarzy 
słowiańskich, domagająca się utworzenia wspól- 
nego biura prasy. Na razio służbę tę pełni z 
wielką sumiennością praska Polstik, z której 
inne organa słowiańskie czerpać powinne swoje 
informacje. 

Falszowanie opinji publicznej najbardziej 
szkodzi na razie samym Niemcom. Wyborcy i 
politycy czytejąc ciągle w organach swoich, jako, 
że prasa polska „ne demande pas miewa”, jak 
rzucić się w objęcia braciom niemieckim, na- 
bywają mylnego wyobrażenia o sytuacji i na 
oślep idą na własną zgubę. Dziś dopiero oglo- 
sil jeden z tygodników tutejszych rozmowę z 
posłem Funke, który spcsobem powszechnie 
uznanogo pewnika wyglasza zdanie, że cala Ga- 
licja bnrzy się przeciwko słowianofilskiej poli- 
tycy Koła polskiego, tak, że przy nowych wy- 
borach z dzisiejszych posłów polskich ani żywa 
dusza nie pozostałaby już w parlamencie. Cóż 
mówić o wyborcach, skoro taki absnrd wygla- 
sza przewódzca wielkiego stronnictwa! 


Hr. Clary tymczasem prowadzi akcję, któ- 
rej się podjął, sposobem salonowym, „zaszczy- 
ca" zaproszeniem na konferencję dziś tego, ju- 
tro owego posła, słowem, widząc, że każą mu 
odgrywać nieszczęśliwą rolę szefa gabinetu 
mniejszości, stara się przenieść o ile można te- 
ren do dzialania z parlamentu do gabinetu mi- 
nisterjalnego. Nie znając zupełlniego hrabiego 
Clary, ba, nie wiedząc nawet, czy jest on tylko 
firmantem, czy też rzeczywiście glową gabinetu, 
jedną tylko udzielić mu można radę: a to po 
skonstatowaniu, że dawna większość istnieje 
niewzruszenie, powinien on dać za wygraną 
wszelkiej politycznej roli, spełnić co mu kazano 
i co prędzej ustąpić. Jeśli tego nie uczyni, jeśli 
zechce stać się narzędziem w rzku Niemców do 
rozbijania większości, to zamiast ustąpić z ho- 
norem jako urzędnik, który spelnil rozkaz, astą- 
pi pod przymusem i w warunkach dla jego po- 
litycznej przyszłości bynajmniej nie pożądanych. 
Jeśli hr. Clary istotnie poczuwa się do misji 
stworzania tabula rasa przez zniesienie rozporzą- 
dzeń językowych i jeśli w parlamencie rola je- 
go skończyć się ma na przeprowadzeniu wybo- 
rów delegacyjnych, to i pocóż w takim razie 
owe zakulisowe konferencje i cala owa polity- 
czna akcja? Widocznie więc czuje on w sobie 
powolanie do przekształcenia konfiguracji par- 
lamentarnej i uważa się niejako za pioniera le- 
wicy. W takim razie mamy niepłonną nadzieję, 
że wnet powróci do Gracu „um eine schöne 
Errinerung reicher“ i żalować będzie straconego 
czasu i straconej politycznej reputacji. Inna rzecz, 
jeśli hr. Glary sytuację pojął i jeśli za misję 
swoją uważa przekonać Niemców, że mniejszość 
nie może być powołaną do rządzenia i co naj- 
wyżej liczyć może na względy większości. Nie- 
stety, jak dotychczas nic nie usprawiedliwia tego, 
dla nowego kierownika gabinetu pochlebnego 
przypuszczenia. (r.) 


Reformy szkolne w Królasiwie polskie. 


Przed dwoma tygodniami donieslimy o po- 
dwojeniu wykładowych godzin języka polskiego 
w szkolach ludowych Królestwa polskiego. Obe- 
cnie Kraj uonosi, iż analogiczne rozporządzenie 
wydane zostało przez inspektora szkól m. War- 
szawy także dla szkól początkowych miejskich 
i prywatnych w Warszawie. Wedlug tego roz- 
porządzenia, liczbę godzin wykładowych 
języka polskiego podniesiono z 3 do 
Gciu. Dalej zwraca rozporządzenie uwagę nauczy- 
cieli, że powinni używać czasu, przeznaczonego 
na naukę języka polskiego w ten sposób, iżby 
zajęcia uczniów były skierowane głównie do 
nauczenia się czytać i pisać po polsku. 

Naturalnie — pisze Kraj — jak każda re- 
forma, tak i powyższa, w zastosowaniu swem 
napotka na trudności, które dopiero z biegiem 
czasu dadzą się usunąć. I teraz już nastręcza 
się kilka takich kwestyj. Do wykładu języka pol- 
skiego używano dotychczas wypisów Dubrow- 
skiego, które miały na względzie głównie tlu- 
maczenia na język rosyjski. Niedawnem wy- 
raźnem rozporządzeniem władzy naukowej za- 
kazano używania tych wycisów. Ponieważ 
wszakże dotychczas nie wskazano innego pod- 
ręcznika, więc szkoly z konieczności używają 
w dalszym ciągu owej książki zakazanej. Po- 
trzeba wskazania nowych podręczników staje 
się obcenie tem pilniejszą, że, jak widać z po- 
wyższego okólnika, obecnie nie chodzi już o tln- 
mączeńie z rosyjskiego na polski i odwrotnie, 
lecz o czytanie i pisanie po polsku. 

Drugą przeszkodą jest ta okoliczność, że 
większość nauczycieli miejskich szkól początko- 
wych nie posiada języka polskiego o tyle, iżby 
mogla prowadzić należyty jego wyklad. To też 
w wieln szkolach język polski nie byli nie 
jest dotychczas wykladany zupeł- 
nie. Obecnie inspekcja szkolna zapowiedziała 
już takim nauczycielom, że będą musieli zdać 
egzamin ze znajomości języka polskiego i 
z możności wykładania w tym języku. 

Z powodu braku pedręczników i nauczy- 
cieli nie wprowadzono jeszcze w życie reformy 


w nauczaniu języka polskiego w gimnazjach i 
szkolach średnich w Królestwie. Kurator okręgu 
naukowego p. Ligin, jak donosi Kraj —- gor- 
liwie nad tą sprawą pracuje i jest nadzieja, ża 
rezultaty tej pracy niebawem się uwidocznią. 


Z targów pieniężnych. 
Wlsdeń 8 października. 

(fr.) Wielkie gieldy europejskie, zwłaszcza 
berlińska i paryska, nie mogą się już doczekać 
wiadomości o pierwszych strzałach, pierwszych 
trupach i pierwszych wysadzonych w powietrze 
pociągach kolejowych w południowej Afryce. 
Od kilku już bowiem tygodni kursa wszystkich 
papierów, mających związek z Anglją, Trans- 
waalem i produkcją złota, są na tych gieldach 
prawdziwie wojenne, to też spekulanci gieldowi 
radziby, ażeby pierwsza znaczniejsza bitwa od 
razu pokazała, po czyjej stronie są większe szan- 
se, a wtedy i giełdy, które zawsze trzymają z 
silniejszym, domniemanemu zwycięscy ofiarną 
eig na sojusznika i wprawdzie nie armatami, al> 
wyższem otaksowaniem jego kredytu i wartości 
jego papierów iść mu będą na rękę. Bank an- 
gielski, jak wam już zapewne wiadomo, pod- 
wyższył stopę procentewą aż na 59/,. Na sto- 
sunki angielskie, gdzie ludzie przyzwyczaieni są 
do 2'/, lub 3%, jest to stopa procentowa ba- 
jecznie wysoka. Tymczasem na razie nie jest 
wykluczoną ewentualność. że w najbliższej przy- 
szłości będzie musiała być jeszcze bardziej pod- 
wyższoną, gd?ż zloto wciąż odpływa z Banku 
angielskiego. W ostatnim tygodniu zabrały okręty, 
odpływające do południowej Afryki, złota za 
1,500.000 funtów szterlingów. Zloto to prze- 
znaczone jest na żołd dla wojska i na rozmaite 
inne koszta wojenne. 

Oczywiście im dłużej potrwa wojna, tem 
częściej trzeba będzie wysyłać takie transporty, 
a Anglja nie przyzwyczajona jest wysyłać dro- 
gocennego kruszcu żóltcgo w tamte siron;, przeci- 
wnie ona go stamtąd właśnie sprowadza i to 
w tak znacznych ilościach, jak z żadnego innego 
punktu na kuli ziemskiej. W roku ubiegłym np. 
cala produkcja złota na świecie przedstawiala 
wartość około 60 miljonów funtów szterlingów, 
a z tych przypada na same kopalnie w Trans- 
waału 16 miljonów. Wszystko zloto z Trans- 
wsalu szło do Angliji, obecnie zaś skutkiem sta- 
nu wojennego ustaly ta transporty. Wojna za- 
tem Anglji z Transwaalem, o której można już 
mówić niemal jako o fakcie, jest naprawdę 
wojną o złoto. 

Drożyzna pieniędzy, która daje się odczu- 
wać w calej Europie, pociąga zn sobą caly sze- 
reg następstw. Nie będę dziś wspominał c usta- 
wicznem obniżaniu się wartości stale oprocen- 
towanych papierów lokacyjnych, na co w mych 
codziennych doniesieniach giełdowych często 
zwracam uwagę, podnieść jednak przgnę naj- 
nowsze zarządzenie kilku wielkich banków w 
Niemczech, które może mieć hardzo doniosl» 
skutki. Oto banki te postanuwiły na razie nie 
przyjmować akcyj przemysłowych do lombardu. 
Jeżeli zarządzenie to będzie po vszechne i utrzyma 
się w mocy przez dłuższy czas, to może ta zniechę- 
cić publiczność niemiecką do nabywania akeyj 
przemysłowych i uczyni ją znów laszawszą dla 
rent i innego rodzaju walorów lokacyjzych. Ten 
zaś zapal, z jakim publiczność niemiecka w osta- 
tnich czasach rzuca się do skupowacia papie 
rów przemysłowych i spekulowania w nich, jest 
jednym z głównych powodów, dla którego w 
ostatnich dwóch latach powstało w Niemczech 
tyle nowych przedsiębiorstw przemysłowych, że 
zabsochowały one z górą miljard marek, że sku- 
tkiem odciągnięcia tak znacznych kapitałów pie- 
niądz podrożał, a walory lokacyjne zostały zde- 
precjonowane. Kto wie, czy najnowsze zarzą- 
dzenie grupy banków berlińskich nie jest rezul- 
tatem nacisku rządu, który w ten sposób chce 
ratować kurs renty państwowej, podobnie jak 
przed kilku raiesiącami chcial go ratować tem, 
iż dostarczał gieldzie miljonowych sum pienię- 
dzy podatkowych na 3%,, wtedy, gdy w calem 
naństwie stopa procentowa wycosila 59/,. 


W ubiegłym tygodnu skcczył w zamiarze 
samobójczym z okna trzeciego piętra jeden z tu- 
tejszych kulisjerów giełdowych i zabi! się na 
miejscu. Okoliczności, towarzyszące temu samo 
bójstwu, powinny przecież skłonić rząd do wimię- 
szania się w „autonomję* gieldy i nalożenia 
pewnych karbów na niesumienuą spekulację. 
Już w roku ubiegłym chrisno zorganizować ku- 
ligę i zaprowadzić, ażeby każdy spekulant, bę- 
dący członkiem kulisy, złożył w biurze gieldo- 
wem kaucję 10.000 zl., którąby odpowiadał 
przynzjmniej w cząstce za swe obowiązania. 
Kulisjerzy sprzeciwili się temu projektowi ener- 
gicznie, a nejglośniej gardlował przeciw niemu 
właśnie ów sp=xulant, który teraz sobie życie 
odebral. Gardlowal dlatego, bo nie miał 10.000 
zł. własnych pieniędzy, a jednak prawo uczęsz- 
czania na giełdę dało mu możność zaciągnięcia 
zobowiązań, których nominalna wartość wynosi 
kilka miljonó:”. Po śmierci jego pokazalo się, 
że pozostawili on nierozwiklane zobowiązania 
à la baisse w następujących papierach: 1000 
axcyj tytoniowych, 400 akcyj unionbanku, 5000 
losów tureckich, 800 alpinów, 1.200 akcyj kre- 
dytowych, 200 akcyj kolei busztiehradzkiej, 400 
akcyj tramwajowych i 100 akcyj czeskich gór- 
niczych. Oczywiście wychodził on na rabunek, 
sam nic nic ryzykował, bo nic nie miał, wygrać 
chciał jednak miljony. Gdyby przeciętnie akcje 
te spadły o kilka guldenów, bylby zgarpął do 
kieszeni jakich 100.000 zł. wydartych po prostu 
z kieszsni tych, którzy mają pieniądze (chociaż 
często nie wlasna!) ale nie mają wstępu na 
giełdę i muszą posługiwać się pośrednikami tz- 
kimi, jak ów samobójca, bo takich jest najwię- 
cej. Narzekają ludzie na loterję, a pokazuje się, 
że gielda jest może czemś nierównie gorszem. 

W tutejszych domach składowych n«mno- 
żyly się zapasy towarów tak, iż tutejszy tabor 
kolejowy okazał się za szczupły, by rychlo za- 
brać te ładunki. Z tego powodn kazało mini- 
sterstwo kolei żelaznych sprowadzić z linij gali- 
cyjskich 300 wagonów towarowych do Wiednia. 
Czlonkowie rady kolejowej powinni pilnować. 
aby te wagony jak najrychlej wrócily napowrót 
do Galicji, bo i nasz park kolejowy nie jest 
zbyt obfity i często przysyłki muszą tygodniami 
leżeć na stacjach, bo nie ma wagonów, któreby 
je zabraly. 


Z nad morza. 
Abbazia-Mattugils 29 września. 

Urocza Abbazja podnosi się w sposób doprawdy 
bajeczny; dosyć zejrzeć do statystyki urzędowej, by 
przekonać się, iż z każdym rekiem przebywa tu co- 
raz więcej gości. W r. 1888-ym bylo 2.143, wr. 
1894 ym 8.266, w roku zesziym zaś 18.705 osób, 
Za „kurtaksę* i muzykę wpłynęło w roku 1890 ym 
zl. 4.604, w r. z. zaś 60.031. 


Pobyt o tej porze jest tu wcale niedrogi. Za 
pokój na I piętrze, z balkonem, z widokiem na mo- 
rze, oświetlony elektrycznością, z całodziennem utrzy- 
maniem bardzo dobrem, płaci się od osoby 4 zl. 
(vez trunków). SĄ naturalnio i droższe hotel: i 
pensjonaty, jak hotel Stephenie, Quarnero i inue, w 
których pokój z życiom kosztuje 8 zł. dziennie. 

Co do urozmaiceń, to można powiedzieć, że nie- 
wiadomo, kiedy mija jeden dzień po drugim; do 
południa schodzi dzień na kąpieli lub przypatrywa- 
miu kąpiącym się, którzy popisują się zręcznością 
pływania, nurkowania i gimnastyki, urządzonej na 
wodzie; do tego przygrywa wcale dobra orkiestra, 
tak, że z przyjemnością parę godzin można przesie- 
dzieć przy kabinach. Po obiedzie zaś prawie nie ma 
dnia, ażeby nie było zbiorowej wyciedzki statkiem do 
pobliskich miejscowości lub miasteczek; jak: Vepri- 
Dac, Zatka, Volosęa, Ika, Lovrana, Rieka i t. d., 
z których powraca się około 7-ej wieczorem na ko- 
lację, po której można jeszcze do godz. 10-ej wie- 
czorem słuchać muzyki w Caffe Qusrmero. Prze- 
chadzki odbywają się przeważnie po „sztrandzie* 7 
kilom. długości mającym, nad brzegiem morza; ró- 
wnież końmi można odbywać dłuższe wycieezki. 

Z ludnością tutejszą lub okoliczną chorwacką 
można się rozmówić jako tako po polsku; przeważnie 
jedoak mówią tu po włosku. 


Parę dni temu mieliśmy sirecce, wiatr połu- 
dniowy, połączony z destezem, grzmotami | pioru- 
nami; trwało to prawie 24 godzin, ale nasajutrz 
wypsgodziio się, termometr wskazuje tersz 16 st. R. 

Na „sztrandzie,* spaeerach i wysieezkach prze- 
ważnie słyszy się język polski; rzekibyś, że jesteśmy 
w Zakopanem lub inuej raiejseowości leetniczaj pol- 
skiej; dużo również slychać języka węgierskiego, 
najmniej niemieckiego. 


KORESPONDENCJE. 


Paryż 5. października. 
(Seson. „La bonne Hótesse*. Brak nowości i 
cissa. Roboty na placu przyssłej wystawy. „Pie- 
czary*. Spodsiewane rosrywki). 

Sezon tegoroczny rozpoczyna się powoli i 
leniwie, jakby wahając się, czy ma objąć pa- 
nowanie nad stolicą świata, wielkich uciech i 
wielkich — skandalów. W żadaem innem mie- 
ście, a już najmniej w któremkolwiek z na- 
szych, nie daje się tak, jak w Paryżu uczuć i 
spoatrzedz w miesięcach letnich brak owych 
kilku, czy kilzunastu tysięcy mieszkańców, któ- 
rzy dzięki majątkowi i rodowemu lub osobi- 
stemu znaczeniu, nadają ton charakterystyczny 
stolicy. 

Ten, kto zna Paryż jedynie z czytania i 
przedstawia go sobie jako świątynię wiecznych 
zabaw i rozkoszy, wesołych awanłurek i obo- 
wiązkowego wiarolomst! zdziwilby się bar- 
dzo, p.zyjrzawszy się «yo fizjognomji przed 
nastaniem jesiennego sezonu. Nie znalazłby tam 
wtedy ani owych słynnych ze szyku lwów sa- 
lonowych, ani eleganckich królowych mody, ca- 
lego owego klanu, złożonego z ludzi chętnych 
użycia, od księżnej aż do Fryny, od kawalera 
orderu maltańskiego do karciarza, od akade- 
mika do bulwarowego goga... Oprócz nich e- 
gzystuje jeszcze jednak Paryż inny, Paryż pra- 
cy. Ten ostatni jest podstawą dobrobytu i sla- 
wy Francji — tamten pierwszy wszakże ma- 
gnesem, który ściąga tłumy cudzoziemców; bez 
niego brakloby Paryżowi tego tajemniczego u- 
roku, jaki na cudzoziemców wywiera, uroku, 
będącego czemś w rodzaju świetlanego refieksu 
na zielonych liściach rajskiego drzewa, między 
którymi owoc zakazany dyskretnie się ukrywa. 

Rozpoczęcie sezonu (który z reguły zaczyna 
się trochę później, niż u nas) zostało zainaugu- 
gurowane w pierwszym rzędzie przez otwarcie 
teatrów. Wodewil wystąpił z nowością pt. „La 
bonne Hótesse*. Jestto trzyaktowa „komedja* 
spółki pisarskiej Janoier & Ballot, sklecona 
z miernym talentem z calego steku nieprawdo- 
podobnych sytuacyj i charakterów. O wartości 
moralnej tej sztuki najlepiej pouczy jej treść: 
„Poczciwą gospodynią* — o której mówi ty- 
tul, jest baronowa Boixlin, bardzo majętna i 
mocno już podstarzała dama, a poczciwość jej 
zasadza się na tem. że na zamku swym z wiel- 
ką uprzejmością ugaszcza przez lato licznych 
przyjaciół i przyjaciółki, manewrując jednak tak, 
aby gościły u niej same pary dobrane, lub „do- 
brać się" mające. Staruszkę, która własne zęby 
na chlebie milości dawno już straciła, cieszy 
apetyt i „szczęście* innych. Czyni też bez skru- 
pułów wszystko, aby im to szczęście ułatwić. 
Ośmiela bojaźliwych, oddala w właściwym 
czasio niewygodnych mężów, słowem, stara się 
zawsze, aby stworzyć „sposobność“... Postać 
baronowej narysowana została w sztuce z prze- 
sądnym realizmem, a otaczające ją figury salo- 
nowców robią wrażenie karykatur, silących się 
w każdej scenie na wypowiadanie najbardziej 
ślisgich dwuznaczników. Tembardziej zadziwia 
moral, który autorowie przy końcu swej sziuki 
przylepili, morał, potępiający działalność „poczci- 
wej* gospodyni. Wobec tego, co się w sztuce 
dzieje i mówi, robi on wrażenie — bardzo nie- 
smacznego żartu. 

Inne teatry dotychczas żadnej nowości nie 
zaprozentowały, choć niektóre z nich, jak „Gym- 
nase“, „Odóoń* i „Athénée“ zapowiadają no- 
w si cały szereg. Między innemi ma ujrzeć w 
tym sezonie światło kinkietów nowa sztuka 
wierszowa Kd. Rostanda. autora „Bergeraca*. 
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M. BAŁUCKI. 


Wszystkie pokoje były rzęsiście oświetlone, 
różne niepotrzebne graciki i sprzęty gdzieś po- 
usuwano, aby nie tamowały ruchu. Salon gló- 
wny udekorowano klombami roślin i pachną- 
cych kwiatów, w jadalnej sali dlugi stól i parę 
mniejszych były już kompletnie zastawione do 
kolacji. W pólzmroku (bo nie pozapalano je- 
szcze tutaj ani glównego świecznika w górze, 
ani kandelnbrów) połyskiwały na tle białych 
obrusów przejrzyste szkla, srebra stolowe, po- 
ręcze rzędem ustawionych stołków, czekających 
na gości, a cala ta zastawa stołowa wraz z dwo- 
mą dużemi bukietami w środku, jeszcze więcej 
imponująco wyglądała w kilkakrotnem odbiciu 
się w lustrach, wiszących naprzeciw siebie. 

Przyjętych na ten wieczór umyślnie kilku 
lokajów + przypiętemi na ramionach wstęgami, 
dla odróżnienia ich od gości, uwijało się po 
pokojach, kończąc przygotowania i słuchając 
z natężoną uwagą rozkazów cioci, która ubra- 
na w czarną koronkową suknię, ożywioną dże- 
tami, wyglądała przecudnie, imponująco. Wspa- 
niały jej biust tajemnicze rzucał blaski w tym 


póizmrotu jadalnego pokoju i w:raziście odci- 
nal się w oprawie czarnej sukni. Wyglądało to 
tak ponętnie, że m'alem ogromną ochotę do- 
tknąć ustami nagości białych ramien, gdyby nie 
slużba kręcąca się po pokoju. 

Ciocia ucieszyła się bardzo mojem przyj- 
ściem, wyciągnęła do mnie na powitanie rękę 
do połowy dopiero okrytą wdziewaną rękawicz- 
ką i z twarzą promieniejącą radością i ożywie- 
niem, rzekła: 

— Ach, jak to dobrze, żeś już przyszedł. 
Pomożesz mi bawić gości, bo mój safanduła 
(miało to znaczyć męża) nie zdołał się jeszcze 
ubrać, a tu jak na złość goście moi są dzisiaj 
nadzwyczaj punktualni. Chodź... 

I pociągnęla mnie za sobą do salonu, gdzie 
już przez tę krótką chwilę od mego przyjścia 
powiększyła się liczba gości o kilkanaście osób. 
Przyszła pani Locia, wystrojona podług osta- 
tniej mody, ze swoją parką dzieci także cuda- 
cznie, po komedjancku ubranych i trzymających 
dwa bukiety, które miały wręczyć na powi- 
tanie dostojnemu gościowi. Baronowa Marta, 
kolos kobieta w swoich nieśmiertelnych grono- 
stajach, które przywdziewała cd wielkiego dzwo- 
nu, z szyldkretową lornetką na złotym lańcu- 
chu, z włosami mocno upudrowanemi dla po- 
krycia naturalnej siwizny, zajęła już z powagą 
połowę kanapy i wzięła sobie w wyłączne po- 
siadanie uszy i uwagę kanonika, z którym 
wspólnie lustrowała pojedyncze grupy towarzy- 
stwa, czyniąc uwagi nad ick pechodzeniem i 


stanuwiskiem. Kilka pań na środku salonu sto- 
jąc prowadziły ożywioną rozmowę o strojach, 
o osłatnicna przedstawieniu w teatrze, udzialały 
sobie na ucho najnowsze skandaliki, kursujące 
pe mieście lub rozmawiały z panami, którzy 
z sząpoklakami pod pachą wykręcali się na pię- 
tach koło nich i krygowali w wdzięcznysh po- 
zycjach. 

Ciocia witała się z wszystkimi, tu powie- 
dziala grzeczne słówko, tam przesłała przyjazne 
spojrzenie, temu uścisnęła serdecznie rękę, tam- 
temu wymownym ruchem głowy dala poznać 
radość z jego przybycia. Przesuwala się zręcznie 
między ruchliwą falą osób, wnosząc wszędzie 
ożywienie i rzucając pytaniami nie wyczerpane 
tematy do rozmowy. Mnie przedstawila kilku 
paniom, których nie znalem jeszcze i poleciła 
mi bawić je, żeby się nie nudziły, jako obce 
w tem towarzystwie. 

Przysiadłem się do jednej z nich, młodej 
brunetki o delikatnym profiln twarzy, ale jak- 
by zwiędłej i zmęczonej. Z krótkiej rozmowy 
z nią dowiedzialem aię, żo byla doktorem filo- 
zofji, że się doktoryzowała w Zurychu, że przy- 
byla świeżo z Beriina i tu, nie znalaziszy goto- 
wego gruntu do zużytkowania swego dyplomu 
i zdolności, utrzymywała się tymczzsem z da- 
wania lekcyj fortepianu. To nam dalo temat 
do rozmowy o stanowisku kobiet u nas, o wył- 
szem wyksztalceniu itd., rozmowy, całkiem od- 
miennej od tych, jakie zwykle prowadzono 
w salonach cioci, bądź co bądź nie banalnej, 


bez fiirtu i kckieterji, która mnie zajęła nawet 
i bylbym ją z przyjemnością prowadził dalej, 
gdyby nie to, że moja brunetka dostała silnej 
migreny, na którą — jak się dowiedziałem — 
często cierpiała i musiala wcześniej opuścić sa- 
lon. Odprowadzająe ją do przedpokoju wyrazi- 
lem moje ubolewnnie, że nie hędzie mogla po- 
znać «nakomiłości, na którą wszyscy czekali 
z takiem upragnieniem. 


— Owszem, ja znam tego pana — rre- 
kla — widywałam go często w Berlinie w ka- 
wiarni Bauera, ale tam nie budził on takisge 
zajęcia. Tu dopiero dowiaduję się, że to taka 
znakomitość. Nic nie wiedziałam o tem, pra- 
wdopodohnie dlatego, łe za malo zajmuję się 
utuką malarską, za malo znam się na tem — 
dodała skremnie. 

Nim jeszcze miałem czas pożegnać się z nią 
należycie, wpadła do przedpokoju, jak bomba, 
pani Hortenzja zadyszana, spocona z pospiechu 
i odrazu zarzuciła mnie pytaniami: 

— No, cóż? Jest? Przyszedł? 

— Nie ma go jeszcze — odpowiedziała za 
mnie ciocia, która w tej chwili wyszla z salonu. 

— Być nie może? Zmówiliśmy się przecie, 
że punkt o dziewiątej zejdziemy się tutaj. Dy- 
zio mial go przywieść... 

— Dyzia także nie ma. 

— To się coś stać musiało. Może zaslabł, 
alho mu się niedobrze zrobiło. Trzebaby się do- 
wiedzieć. Możeby Munio pojechał do niego do 
hotelu ? 


Cocia nie śmiała mi tego wprost zapropo- 
nować, ale spojrzeniem, wymowniejszem ad 
pośby, dala poznać, jak sobie życzyła tego. Nie 
zwlekając więc wziąłem futro i pojechałem. 

w hotelu zastalem dr:wi jego mieszkania 
zamknięte, a portier mi powiedział, że ten pan, 
jak wyjechał rano, tak jeszcze nie był u sisbie. 
Trudno mi było na chybił trafil szukać go pe 
calem mieście. Wrócilem więc do cioci. 

W przedpokoju już dochodził mnie zwię- 
kezony gwar, jak z pszczelnego ula, salon już 
był nietylko pelny, ale nabity gośćmi, wszyńcy 
stali w zbitej masie wśród dusznego gorąca, 
przesyconego zapachem kwiatów, perfum, ke- 
biet, swiatla. 

— I cóż? i cóż? — dopytywali się watyscy, 
zatrzymując mnie po drodze. 

Nie edpowiadając nic, szedłem proste de 
cioci, aby jej zakomunikować, z czem przyche- 
dzę. Byla tą wiadomością zaniepokojona i oetra 
zmarszczka niezadowolenia zarysowała się mię- 
dzy łukami jej brwi, a oczy zdawały sią rzucać 
błyskawice, choć twarz jeszcze silila się na ma- 
skę spokoju, a nawet zdawkowego uśmiechu. 

Dopiero w tonie glosu, jakim się odezwa:a 
do Dyzia, przybyłego w tsj chwili, zdrndził: calą 
niecierpliwość, zapytując : 4: 

— Neo, gdzież nars:_uie jeat ten pan? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 października 1899 r. 


Sztuka nosi tytuł „Aiglon“, a bohaterem jej 
jest nieszczęśliwy książę Reichstadtu. 

Po za tem, jak już ma wstępie zaznaczyłem, 
brak jeszcze życia i gwaru sezonowego. Po ula- 
skawieniu Dreyfusa, po „zdobyciu“ twierdzy Gue- 
rina, zabraklo Paryżanem tematu do irytowa- 
nia się i dyspułowania. Trochę ożywienia wprn- 
wadza w rozmowy tylko toczący się w pałacu 
laksemburskim proces o zdradę stanu i wojna 
Anglji z Boerami. Pierwszy dostarcza jednak 
tematu mało, bo odbywa się prawie tajemniczo 
— przed senatem straż: wzmocniene i nikt nie 
ma wstępu do tej części nalacu gdzie prowadzi 
się śledztwo — druga zaś, tj. wojna, rozgrywa się 
zbyt daleko, aby na serjo zainteresować mogla 
Francuzów. 

Słowem, panują tu teraz spokój i cisza. 
Jedynie na placu przyszłej wystawy wre życie 
i mimo zapowiadanego bojkot: ze strony roz 
maitych czcicieli Dreyfusa, pawilony i palace 
wyrasłają jar z pod ziemi. Gakrje, gdzie b;dą 
wystawione urządzenia mieszkań, francuskie 
i cudzoziemskie, są na ukończeniu. Przed inwa- 
lidami, główna galerja wystawowa usztroila s'e 
już w ozdoby: artystyczne ulożone kwiaty 
i owoce, kute w kamieniu. Na polu Marsowem 
wszystko również dobiega końca. W pzlacu 
maszyn wykończono już 2upelni: «lbrzymią 
„salę uroczystości”, która zdola pomieścić 15.000 
osób. Palace: elektryczności, wodny, górninzy, 
metalurgiczny, tkacki i inżynierski są j”ż w czę- 
ści urządzone. 

Równocześnie z posuwaniem sę wykoń- 
czenia wystawy, zwiększa się coraz  barJziej 
liczba rozmaitych wystawowych osobliwoś i; 
niektóre z nich można już teraz podziwiać. Tax 
n. p. olbrzymie kolo (podobne do tego, jakie 
się znajduje w wiedeńskim Praterze, tylto 
większe, bo dorównywujące wysok«ścią wieży 
EMa) funkcjonuje już od tilku miesę", 
olbrzymi teatr „Columbia* i widowiska bitew 


morskich ro:poczęły już również swój żyw:t, 
a „stary Paryż* będzie można lada dzi=ń 
oglądać. 


Jedną z największych oryginalności wy- 
stawy stanowić będzie most lączący na polu 
ekspozycji oba brzegi Sekwany. Już sam wa- 
wnętrzny wygląd mostu będzie ciekawy, naj- 
bardziej jednak interesującą rzeczą będą pie- 
czary, jakie pod nim urządzone być mają. 

Przy prawym brzegu rzeki będą sę znaj- 
dowaly groty „lodowe“, a przy lewvin: groty 
pirenejskie Tarnu. W pierwszych, wśród stala- 
ktyków z lodu, o lazurowych odklyskach, będą 
spadaly kaskady, oświetlone przez użryte lampy 
elektryczne. W głębi groty zasiędzie bóg Odyn 
w otoczeniu swego orszaku. Służba w strojach 
z siedemnastego wieku będzie obsługiwała gości. 

Groty Tarnu przedstawią się inaczej: Sza- 
liste, o tonach brunstnych, gorących, będą o- 
świetlone luczywami. Pośrodku umieszczony 
będzie ogromny posąg Bachusa, symbclizują'y 
wina Francji, a około niego roztoczą sploty 
najrozmaitsze rodzaje winnej latorośli. Slużta 
wdzieje ubrania wieśniaków z okolicy Tarnu z 
ośmnastego wieku. Sioły i krze:la będą z tejża 
epoki, a dla więzaszego rluizenia, chór śpiewać 
będzie stare pieśni i tańc.yć sarabandę, oraz 
inne tańce z czasów naszych prebab*k. 

Cudzoziemcy, którzy „z bl ższych i dalszych 
lasów* — jak sobie Paryżanie mniej więcej wy- 
obrażają — przybędą tu w roku przyszłym, nie 
będą mieli w żadaym razie prawa narzekać na 
brak rozrywek. Paryż, ów Paryż patrzący z 
góry, z arogancją nieuka na wszystkich o- 
ściennych barbarzyńców, a mimoto rzucający się 
skwapliwie pod ich stopy, skoro go tylko zło- 
tem swem zdobywać zaprag4, postara się o te 
rozrywki niezawodnie! E. R. 


a s 
Listy z kraju. 

Wieliezka 3 października. (Obchód Słowa- 
ckicgo). Wieczór Słowackiego u nas ściągnął w u- 
biegłą niedzielę bardzo liczną publiczność miejscową 
i pozamiejscovą do tutejszej sali teatralnej. Pro- 
gram wieczoru musiał uledz zmianiom z powodu 
nieprzybycia pp. F. Bylickiego i Marso, z których 
pierwszy wytłómnezy! swą nieobecność konieczno: 
ścią wyjazdu, drugi zaś niedyspozycją. Bohaterem- 
wieczoru byl p. J. Kotarbiński, dyrektor krakowskiego 
teatru, który pomimo zaj;ć sprawami teatezinemi nie 
odmówił swego udziału w części deklamacyjnej wie- 
czoru, urządzonego z powodu 50 rocznicy śmierci 
Słowackiego. Odczyt o życiu i znaczeniu utworów 
Juljusza Słowackiego wygłosił p. Wł. Koch; penna 
Mirska, artystka krakowakiej sceny, wypowiedziała 
z uczuciem „w Szwajcarji* Słowaskiego i „Za służ- 
bą* Konopnickiej. Na część muzykalno-wokalsą w e- 
czoru złożyły się: śpiew p. Łampickiej, gra skrzyp- 
ka solisty p. W. Studnickiego. produk je charalne 
miejscewych sił mąskich i żeńskich, oraz produkcje 
orkiestralne znanej kapeli salin=rnej. Wszystkich ar- 
tystów darzono zasłużenie hucznymi oklaskami. Po 
koncercie odbyło się przyjęcie w gościnnym domu 
pp. starostów Szczerbińskich. 


Nędza w Galicji w oświetleniu stempli 
i weksli. 


Z dziennika rozporządzeń ministerstwa finaasów 
wyjmujemy niektóre daty, dotyczące dochodów ze 
sprzedaży stempli i blankietów wekslowych. Daty 
te są deskonalą ilustracją przysłowiowej mędzy gali- 
oyjskiej. 

I tak dochód ze sprzedaży stempli w roku 1898 
wynosi w calej Przedlitawji 17,924.451 zl. z tego 
w Austrji dolnej 4,459 283 zł. 19 et., w Cze 
chach 4 294.653 zł. 93 et, w Galicji 3,016 018 
zł. 65 et. 

Z tego sprzedamo stempli na 50 korom w Au- 
strji dolnej za 257.525 zl., na 24 helsrów za 
95.149 zł. 

W Czechach sprzedape stempli na 50 koron 
za 102.525 zł.. na 24 helerów za 90 608 zł. W Ga- 
lieji zaś atempli na 50 koron eprzedano tylko za 
41.850 zl. zaś za 24 helerów aż za 188.126 zł. 
16 et! 

Jsli się zważy, że stempli za 24 helerów uży- 
wa się prawie tylko do procesów tak zwanysh ba- 
gatelarnych tj. niżej 50 zl., widzimy z tego dowo- 
dnie, jak ogromną jest w narodzie naszym manja 
procegowania się, względnie, jak wiele toczy się u 
mas proeesów o oddanie kwot niżej 50 zł, — wię- 
cej niż w Austrji dolnej i Czechach razem. 

Ciekawe są także daty, dotyczące sprzedały 
blankietów wekslowych. Świadezą one również o 
niepomiernej nędzy w kraju u najniższych warstw 
społeczeństwa. 

Dochód ze wprzędaży blankietów wekslowych w 


całem państwie wynosił w 1898 r. 1,222.203 zł. 
Z tego sprzedano w Auatcji dolnej, gdzie robi się 
tyle interesów bankowych i handiowych tylko za 
298.169 zł 65 ct., w Czechach za 294.740 zł. 20 
ct. a w biednej Galieji aż za 350.174 zł. 80 ct. 
Z tego widocznem, że miesziańcy kraju na- 
szego najwięcej ze wszystkich innych prewihcyj mo- 
marchji pożyczają — ale też i najwię”*j nie oddają. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 10 października. 

Teatr hr. Skarbka: „Gejsza“, 
czątek o gedzizis 7 wieczorem. 


operetka. Po: 


%aleniarz. Wtorek 10 
— wonsżd ełcócn o godùme 6 aut 18, 

« gods e 5 mim 14 

Wiadomości osobiste. 
Michał Konopiński, naczelny 
Reformy. 

Ze sfer kolejowych. Dyrekcja kolei państwo 
waj we Lwowie zamianowała Michała Danielca, ofi- 
cjała w Podzemezu, kontrolerem ruchu z siedzibą we 
Lwowie, zaś Wawrzyńca Nowaka oficjała w Przemy- 
élu naczelnikiem magazynów kolejowych tamże. 

Otwarcie szkoły koronkarskiej. Za staraniem 
życzliwych osób, də któryeh w pierwszej linji zali- 
czyć należy starostę p. Wiktora Tustanowskiego oraz 
inspektora szkol. p. Jana Ciejkę, została otwartą w 
Bobowej (cow. Grybów) nowa szkoła koronkarska. 
Szkoła ta jest dla Bobowej, zdobywającej sobie ko- 
rokami swemi coraz częściej uznanie, wprost nieo- 
cenioną. Społziewać się więc można, że liczne fre- 
kwentantki chętnie z nauki udzielanej przez p. Ma- 
łecką korzysteć będą. Poświęcenie tej nowo kreuwa- 
nej szkoły odbyło się dnia 5 bm. przy lizznym 
współudziale mieszkańców i młodzieży szkolnej. Po 
odprawionej uroczyście mszy św. udsli się wszyscy 
do nowego budynku, w którym rzeczona szkoła mie- 
ścić się będzie, a tu ks. proboszcz Antoni Mamak, 
dokonal poświęcenia i mis? okolicznościową przeniową. 
Nowej szkole „Szezęść Boże”! 

Il zjazd dziennikarzy słowiańskich w Kra- 
kowie. Przewodniczący komitetu zjazdowego p. Chy- 
liński otrzymal z dyrekcji policji następujące pismo; 
„Rezolucą z 29 września poświadczyłem otrzymanie 
doniesienia Wnego Pana Że w dniach 23, 24, 25 
września rb. odbędzie się w Krakowie zjazd “dzien- 
nikarzy słowiańskich z t*m zastrzeżeniem, że w tym 
zjeździe mogą wziąć udzieł wyłącznie tylko obywa- 
tele austrjaccy. 

Przeciw taj rezolucji, o ile przez nią okazują 
się wykluczeni od zjazdu obywatele korony węgier- 
skiej, wniósł Wny Pan jako przewodniczący komi- 
tetu zjazdu imieniere komitetu rekurs w drodze te- 
legraficznej. 

Załatwiając ten rekurs, zatwierdził namiestnik 
reskryptera z 30 września 1899, pr:yioczoną rezo 
lucję o tyle, o ils ona wypowiada zakaz brania 
udziału obywatelom korcny węgier kiej w krakow- 
skim zjeździe dziennikarzy słowiańskich w charakte- 
rze osób urządzających zjazd (Unternehmer), albo 
też w charakterze ordnerów lub kierowników (Let- 
ter) zjazdu, pod które to ostatnie pojęcie prawne 
podpad'ją nie'ylko ci, którzy w roli p zewodniczą- 
cych (rzeczywistych lub honorowych), gekretsrzy itd. 
biorą pod względem formalnym udział w kierowaniu 
obradami, ale także i ci, którzy wedlug oznaczonego 
z góry programu mają wygłaszać referaty i stawiać 
ułożone już naprzód rezolucje, którym wiąc powie- 
rzoną jest decydująca rola co do treści obrad i 
uchwał. e 

Stosownie bowiem do zacytowasego postano- 
w:enia ustawy „eudzoziemcom“ (za takich zaś v myśl 
ustawy w tym razie obywateli korony węgierskiej 
musi się uważać. w zgromudzeniach, tyczących się 
spraw publicznych, w podanym powyż j charakterze 
uczestniczyć nie wolno 

Przeciw tej decyzji sluży prawo rekursu do 
ministerstwa spraw wewnętrznych w ciągu dni 8 za 
pośrednictwem dyrekcji policji. * 

Stogowaie do rchwalonego ma zjeździe wniosku 
dra Ostaszewskiegu Barańskiego, p. Chyliński, imie- 
niem komitetu zjazdow:go, wniesie rekurs do mi- 
nisterstwa j przejdzie wstystkie instancje. 

Mickiewicz w obronie lwowskiej Kasy oszczę- 
dności. Słowo Polskie prowadzi, jak wiadomo, sy- 
stematyczną kampanję, aby wypłynąć na przysięgłych 
w kierunku uwclo'enia obwinionych w lqrowskim 
procesie. Ostatni jego pomysł zasluguje zsé rzeczy- 
wiście na zaznaczenie. Oto w odcinku soh.tnim 
Słowa spotykamy artykuł bezimienny pod tytułem: 
„O ludziach rozsądnych i ludziach szalonych*, któ- 
rego treścią i konkluzją jest to, iż działanie ludzi 
wielkich, „któszy czują, Że powinni, że umieją, że 
mogą coś wielkiego dla ojczyzuy zdziałać”, nie mo- 
że podlegać sądowi judzi przeciętnych kierujących się 
tylko swoim słabym rozumem. Należy je mierzyć 
inną miara, a nawet, choćby się to działanie wyda- 
wało zgubnem, wstrzymać się od potępienia: „nie 
należy się wciskać, jak nieproszony świadek, tema 
mniej, jak sędzia, między sumienie tych ludzi i 
Opatrzność”. Podają* ten artykul tuż prze? sprawo- 
zdaniem z procesu Szczepanowskiego, ma naturalnie 
Słowo przejrzysty zemiar wpłynięcia na czytelnike, 
aby uważał tego dobrodrieja Słowa, jako geniusza, 
między którego i Opatrzność nie wolno się nikomu 
„wciskać* jako sędsia 

Słowo z perfidją zataiło, że jest to artykn? Mie- 
kiewicza umieszczony niegdyś w Pielgreymie (w d. 
27 maja 1833 r.) a nawet w tym celu dopuściło 
się pewnych zmar w artykule. Mickiewicz wymie- 
rzył swój artyku! przeciwko oszczerctwom i posądze- 
niom o zdradę, które prześladowaly wśród emigracji 
najwybitniejszych ludzi owego czasu, rzeczywistych i 
godnych czci przewodników narodu. Żaden z nich 
nie zasiadł na lawie oskarżonych pod obwinieniem 
fałszowania ksiąg handlowych — i nie przed ta- 
kiem „sądzeniem*, do jakiego powołana jest lawa 
przysięgłych, przestrzegał Mickiewicz. Nie można się 
też powstrzymść od wyrazów oburienia wobec ta- 
kiego, prawdziw e świętokradzkiego madużywania 
spuścizny po genialnym poecie. (CsasS). 

Zbrodniarza Malca, który usiłował zamordować 
ks. Neuburga, schwytano onegdaj w Bóbrce, Skute- 
go odprowadził żandarm do sądu w Kozowej. 

Restytucja radnych. Starostwo w Drohobyczu 
rozporządziło w swoim czasie uchylenie z rady miej- 
skiej pp. Wiśniewskiego Leonarda, Gartenberga Moj- 
żesza i Schreiera Józefa, gdyż z dochodzenia okaza- 
ło się, iż są spólnikami tamtejsze spółxi dzierżawy 
propinacji. Pr'eciw temu reskryptowi wnieśli doty- 
czący radni rekurs do namiestnictwa, a jak mówiono 
zapóźao, bo po terminie ustawowo oznaczonym, Te- 


Franciszka Borgia. 
rę lu “d 


We Lwowie bawi p. 
redaktor Nowej 


raz jednak drohobyckie starostwo wydałe nowy re- 
skrypt, Że po przeprewadz niu nowych dochodzeń 
miało się okazać mylnem pierwotna dochodzenie, sl- 
bowiam pp. Wiśniewski, Gartenberg i Schreier nie 
byli juł wówczas spólaikami dzierławy propinacji i 
dzisiaj niemi nie są! Więe należy ich jake radnych 
restytuować i de rady miejskiej znowu powałać. 
Kurjer Drohebycki donosi, że przesiw temu zno- 
wu orzeczeniu ma być wniesiony rekurs i Że zą usi- 
łowania, aby rekurau nie wneszone weale. Ciekawa 
rzęcz bardzo, jak ta sprawa się skończy i kto przy 
tym ogniu kasztany swoje upiecze? No, bo ksz tego 
się przecież mie obejdzie. 

Podwójne zabójstwo. W Ceniawie pod Kolo- 
myją dwaj urlopnicy, jeden kapral, drugi fiihrer, po- 
sprzęczali się podczas „tłoki“ i od słów przyszło 
do razów, a w końcu dobyli obaj znsaśnicy nożów 
i w jednej chwili utopili jeden drugiemu w brzu- 
chu. Rany okazały się śmiertelne. Stało się to tak 
nagle, że liczai świadkowie prostej na oko zwady, 
pie mięli czasu na interwencję. 

Napad Diła. Sprawozdanie z lustracji szkół 
ludowych w pow. lwowskim, dokonane przez IV ko- 
ło Tow. szkoły ludowej we Lwowie, a zamieszczo- 
ne w lamach Dziennika, nie podobało się Dilu i 
w artykule wstępnym p. t. „Nowa wiadza szkolna“ 
pisze, że jest to „całkiem nowa wledza szkolna, do- 
tychczas jeszcze nieznana, ani pa stwowa, ani auto- 
nomiiczna, ale tak sobie „obywatelska,“ albo coś 
niby sekcja rządu narodowego.“ 

Czerniowiecka Gaseta polska pisząc o tem do- 
daje następujące trafne üwagi: 

Nie wiemy naprawdę, czy śmiać wię ze słów 
powyłszych czy wyrazić Diłu głębokie współczucie 
z powodu jego ws.ecznictwa. Więc działalność lu- 
dzi dobrej woli, zorganizowanych w Towarzystwe, któ- 
rego statut jest pctwierdzony przez ministerstwo 
spraw wewnętrznyrh jest solą w oku dla pism2- 
ków z Duła. Bo i cóż robią ci ludzie? Ża chcą 
podnieść poziom oświaty ludowej i badają stosunki 
szkolne na miejscu, to to ma być coś xdrożuego? 
Przypuszczamy, Że autor powyższego artykulu w 
chwili skreślania go, jakimś przypadkiem wbił sobie 
w głowę, że Żyje w jakimś z zapadłych wieków 
obskurantyzmu i despotyzmu, gdzie akcja ebywateli 
jakąś państwową władzę nie reprezentujących, nie mo- 
gla mieć miejsca. A zreszią może i dziwić się nie 
potrzeba, ko ostatecznie artykuł kończy się denun- 
cjacją do rady szkolnej krajowej galicyjskiej, by jej 
wiceprezydent p. Bobrzyński poradził coś na to. No, 
gratulujemy, ale nie zazdrościmy Diłu roli de- 
nuscjante. 

Skandal w narodowym teatrze w Budapeszcie. 
W ubiegły piątek był narodowy teatr budapeszteń- 
ski widownią skandalu na tle szowinistyczno-narodo- 
wem. Oto w tym dniu przypadała rocznica stracenia 
patrjotów węgierskich w Aradzie, w teatrze zaś mi- 
mo to zapowiedziano na wieczór dwie farsy. Dlate- 
go też przez dzień caly krążyły wieści o mającej się 
odbyć demonstracji w teatrze. R eczywiście też, 
skoro tylko przedstawienie się rozpoczęło, wyskoczył 
ukryty w orkiestrze jakiś młody człowiek na scenę 
i odezwał się podniesionym głossm w te słowa: 

— Jak śmiano grać w tekim dniu jak 6 pa 
ździernika?| Cała publiczność te są szubrawcy |... 

Przyskoczyło doń natychmiast dwóch weżagch 
teatralnych i uprowsdzio za kulisy. Tu _ skonstato- 
wano, że demonstrator nazywa się Aleksander Nad- 
patak, jest uczniem narodowej akademji dramaty 
cznej i jak sprawdzono cierpi na silny rozstrój u- 
mysłowy. 

Królowa hoienderska Wilhelmina, która ze 
swą matką przybyła do Poczdamu, zamieszkał w zam- 
ku cesarskim w tzw. pokojach orańskich na pierw: 
szem piętrze. W pokojach tych mieszkają zwykle 
€esarstwo niemieccy i królowę Wilhelminę pomie: 
sz:zono w pokojach, zamieszkiwanych zwykle przez 
cesarzową niemiecką, matkę zaś jej w apartamen- 
tach cesarza Wilhelma. Świta królowej składa się 
z 15 osób i zestała pomieszczoną w bocznych skrzy- 
dłach zamku. 

Żołnierz mordercą. Na dniu 1 b. m., o go 
dzinie 8 wieczorem, kapral obrony krajowej w Ra- 
dowcach. zahawisjąc się w jednym z tamtejszych 
szynków przy ul. Pańskiej, rozpoczął sprzeczkę z wła- 
ścicielką szynkowni i w napadzie gniewu przebił ją 
bagnetem tak, iż psdła trupem na miejscu. Morder- 
ca umknął, ale tej ssmej nocy został schwytany 
przez żandarmów. 

Sąd doraźny. Czerniowiecka (ław. Pol. dono- 
si: W mocy z 29 zm. Wasyl Derak, 38-letni wie- 
śniak na przedmieściu roszowskiem, zakradł się na 
pole przedmieszczanina Jerzego Saftenko, ażeby zao- 
patrzyć się w kukurydzę. Trzej parobcy Saftenki, 
Iwanowicz, Węgierniuk i Podar, schwytawszy zło- 
dzieja na gorącym uczynku, poczęli go okładać kija- 
mi tak, Że na miejscu wyzionął ducha. Doraźuyrch 
sędziów oddano sądowi kernemu. 

Koniec ślubów hsigelandzkich. Mała wysepka 
Helgoland, znana z morskich kąpieli, słynną jest 
jeszcze z tego, Że można tam było za parę telarów 
zawrzeć małżeństwo bez jakichkolwiek dokumentów, 
gdcieindziej przy ślubach wymaganych. Pastor miej- 
szowy lączył pary ze sobą, nie pytając się ani kto 
oni, ani co za jedni. Z tej wygody korzystałe dość 
wiele par, pragnących się połączyć na całe Życie, 
albo i na czas krótki, n. p ma sezon kąpielowy. 
Byli i tacy, oo się po parę razy przez jeden sezon 
łączyli i rozchodzili. Naturalnie, że ważność takiego 
malżcństwa, kończyła się u granie bardzo małej 
wysepki Stan ten tolerowano dotąd, choć od 1891 
roku Helgoland należy na mocy dobrowolnej ugody 
do Niemiec. Obecnie wyszedł dekret cesarski, zapo- 
wiadsjący z dniem 1 stycznia 1900, Że i na Helgó- 
landzie obowiązywać będzie ogólna niemiecka ustawa 
małżeńska. A więc kto amatorem helgolandzkiego 
ślubu, niech się spieszy. 

Honorarja lekarskie. Lekarze w Ameryce ka 
żą sobie nieźle placić za pomoc udzielaną pacjentom- 
miljonerom. Pewien eskulap w Brookiynie za 10 wi- 
zyt u miljonera, wystawił rachunek na 10.000 do- 
larów ; inny z Ithakii, który drugiego miljonera ura- 
towa? przy samobójstwie, kazal sob 6 taką samą sum- 
kę zapłacić. 

Dłuma nie szerzy się wprawdzie gwaltownie 
w Oporto, lecz codziennie zdarzają się wypadki za- 
ałabnięć. W ubiegłym tygodniu zanotowano 7 za- 
słabnięć i 1 wypadek śmierci na dłumę. Lekarze 
zagraniczni, przebywający dla badań w Oporto, kry. 
tykują zarządzenia portugalskiej instytucji sanitarnej 
Junta consuliiva de saude publica. 

Z Bombaju nadchodzą wiadomości, iż dżuma 
szerzy się coraz bsrdziej wśród Europejczyków, 
szczegńlniej zaś w Puna. 

Stolica Paragwaju, Assomption (Asuncion) uzna- 
ną została niebezpieczmą pod. względem dłumy. 

Skamieniały człowiek znaleziony został w ko- 
rycie rzeki Missouri, w Północnej Ameryce. Zwłoki, 
debrze zachowane, skamieniały skutkiem działania 
źródeł? gorących, zawierających kwas wapienny i 


krzemowy. Znalazca zamierza obwozić kamiennego 
człowieka po Ameryce, co niewątpliwie przyniesie 
mu wielkie dochody. 

Matuzale. Przyklady długowiecznóści w Rosji 
nie należą do nadzwyczajności. Obecnie donoszą, że 
w pewnej małej mieścinie na dalekim zachodzie ży- 
je trzech braci Kowalenko, którzy razem liczą 350 
lat wieku. Senior tego szczególniejszego trio prze- 
kroczył właśnie 120 rok życia, pomimo tego wzrok 
ma jeszcze dobry i jest w pelni sil. Takim samem 
zdrewiem cieszą się jego młodsi bracia, z których 
jeden przeżył 118 „wiosen“, drugi 112. Nigdy nie 
opuszczali oni swego miejsca urodzenia i nigdy jeszcze 
nie waśnili się ze sobą. 

ile jest lokomotyw? O kolosalnym rozwoju 
ruchu kolejowego można mieć dopiero pojęcie, gdy 
się uprzytomni ilość znajdujących się w ruchu loko- 
motyw. Na całym świecie jest ich obecnie 110.000. 
Z tego przypada na Europę 64.000, na Amerykę 
40.000, na Azję 3.300, na Australję 2.000 i na 
Afrykę 700. W Europie sava Wielka Brytanja po- 
siada lokomotyw 17 000; po niej idą Niemcy 15000, 
Francja 11.000, Austro-Węgry 5.000, Włochy 
4.000, Rosja 3.500, Belgja 2.000, Hiszpanja 2000, 
toż samo Niderlandy, w końcu Szwajcarja posiada 
900 lokomotyw. 

a 

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa“, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dzial literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Walne zgremadzenig wyborcze I. lwowskiego klubn 
cytrzystów, odbędzie się we wtorek dnia 10 października 
1899 roku, o godzine 6 wieczorem w lokalu klubu przy 
ulicy „Sokoła“ |. 8. 

lll. zebranie wydziału naukowo-literackiego odbędzie 
się w sobotę dnia 14 b. m., o godzinie 8 wieczorem w 
lokalu Koła literacko-artystycznego we Lwowie. (Gmach 
teatralny I. piętro). Na porządka dziennym: Odczyt 
Franciszka Rawity-Gawrońskiege : Oleszczyński i Mickie- 
wicz w Petersburgu, (1324 — 1829). 

Składki na oe'e użytenzności publloznej luk nare 
dowej. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie zło- 
żyło w naszej administracji Towarzystwo miłośników 
scezy, jako dochód czysty z przedstawionego ubiegłej 
niedzieli w sali „Sokoła* „Nowego dziennika” 50 zł. 


Notatki literackie | Artystyczne 


Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś we wtorex „Gejsza“, operetka ; jutro w środę 
„Tamten*, sztuka; we czwartek „Donsa Juanita“, 
operetka; w piątek „Rozbitki*, komedja; w sobotę 
popołudniu o godzinie pół do 4 przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej: „Chory z urojenia", komedja; 
wieczore n o godzinie pół do 8 „Noc w Wenecji", 
operetka; w niedzielę popołudniu o god inie pół do 4 
„Biedna dziewczyna“, wodewil; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Orsfeusz w piekle“, opera czarodziejsko 
komiczna; w poniedzialek po raz pierwszy „Bunt 
Napierskiego", oryginalny utwor sceniczny w 3 
aktach Jana Kasprowi' za. 

Heeryk Sienkiewicz, po parotygodniowym po- 
hycie w Księstwie poznańskiem i Prusach zachodaich, 
powrócił do Warszawy. 

Zupowisdziaky cykl obrazów „Epopeja napo- 
leońska* malowany przez Oskara Rexa nadszedł już 
i został pomieszczony w pierwszej sali naszej wysta- 
wy. Całosć robi imponujące wrażenie. Nadto z maj- 
nowszych prac wystawiono: Jasińskiego Zdzisława 
„Portrety p. „Maleckich'; Saskiego „Święcone”, 
większych rozmiarów obraz; Weima „Portret matki 
artysty”; Batowskiego „Na arkan“; Harasimowicza 
„Krajobroz*; Reyznera „Pieśń wieczorna* i serja 
„Widoków z Worochty*; Piotra Zuecaniego „Z toru 
Cetnera". 

„Przeglądu prawa | admiaistracji* wycho- 
dzącego we Lwowie pod redakcją prof. dr. Tilla 
opuścił prasę zeszyt 10 październikowy z r. b. 

„October-Diplom". Ś. p. minister dr. Eward 
Rittner pozostawił po sobie w manuskrypcie miedo- 
kończone dzicło, napisane po niemiecku pt. „Oetober: 
Diplom, w którem kreśli historję rządów ś. p. kr. 
Agenora Goluchowskiego, ojca dzisiejszego ministra 
spraw zagranicznych. Dzieło to ma być drugą częścią 
pracy, której pierwszą część opracował dr. Bronisław 
Łoziński. 


Izba sądowa. 


Berlin 9 października. 
(Proces ssulerów). 

Czwarty ż rzędu dzień rozprawy rozpoczął się 
bardzo wesoło. Przewodniczący oznajmia, iż znowu 
kilku z wezwanych świadków na rozprawie się nie 
jawiło. Jeden zaś z nich hr. Poeci nadesłał telegram 
następującej treści: 

— Jestem gotów przybyć — co będzie jeduak 
z kosztami?.. 

Jeden ze świadków dr. Schwindt produkuje 
wobec sądu telegram starego geusrała Króchera, 
przyzncjący, że ayn uprawia karty jako rzemiosło. 

Takim zwrotem rozprawy stary generał, który 
przysłuchuje się rozprawie z ławek publiczności, czu- 
je się mocno dotkniętym i zgłasza w tej chwili go- 
towość składania zeznań. 

Pierunujące jednak wrażenie wywołało oświad- 
czemie przewodniczącego, iż trybunał na własną rękę 
powziął postanowienie, aby wszystkich trzech 
oskarżonych wypuścić z więzienia śled- 
czego i dać im możność odpowiadania z 
wolnej stopy. Przewodmiezący komentuje tak 
ważną dla sprawy decyzję tem, iż trybunał zupełnie 
nie mógł się dotąd dopstrzyć śladów jakiegoś oszu- 
stwa. 

Nie znaczy to jednak zupelnie, jakoby oskarże- 
ni byli już tym sposobem uwolsient od zarzutów, 
jakie im stawia akt oskarżeaia. Caly jedaak Berlin 
już dzsiaj ma to miezłomne przekonanie, że wszyst- 
kich eskarżonych a+d uwolni, rozprawa bowiem do- 
tychezasowa stanowczo nie dostarczyła dowodów rze- 
czywiście ich obciążających. 

jana rzecz znowu, że jak Berlin caly, tak i 
wszyscy prawie świadkowie zdają się tylko wysilać 
na to, aby oskarżonych stawiać w jak najkorzystniej- 
szem świetle. 

W eiągu dalszej rozprawy przyszło do gwal- 
townej sceny między przewodniczącym a świadkiem 
Kardorffama, który upieral się przy tem, aby wprzód 
kom. Manteuffel skiadał swe zeznania. 

Św. Kardorff twierdzi stanowczo, Że protokoły 
pisane w czasie śledztwa z świadkami zawierają caly 
szereg niedokładności. 

Po Kardorffie zeznawał książę Maks Thurn- 
Tsxis, ale naturalnie na korzyść oskarżonych. Co do 
Kaysera to z tym znajdował się nd dwa dni przed 
jego uwięzieniem na jednym z mniejszych Balów 
dworskich. 

Wreszcie nadeszła chwils, w której stary Kró: 
cher rozpoczyna skladać swe zeznania. Mówi glosem 


stanowczym i pewnym. Drga w tym głosie nuta oj- 
cowskiej miłości, ale i przekonanie, że syn nie żył 
tak, jak żyć byl powinien. Posylal mu miesięcznie 
z+wsze 130 marek, w ostatnich zaś miesiącach tylko 
110 marek. Kiedy syn z powodu nadwątlonego 
zdrowia musiał z wojska wystąpić, był zdecydowa- 
ny posłać mu kapitał 80.000 marek na założenie 
przedsiębiorstwa. Co do fatalnego „przyznania“, któ- 
re mu przypisuje Mauteuffel, to rzecz ma się zupełl- 
nie inaczej. Oto w dwa dni po uwięzieniu swego 
syna poszedł do Mauteuffala dla omówienia tege nie- 
szczęścia. Przypomina sobie natomiast bardzo pewnie, 
że w trakcie tej rozmowy, kiedy mu Manteuffel wy- 
kładał istotę fałszywej gry, przyznał, że wobse tego 
nie tylko jego syn, sle każdy inny grający z zami- 
łowaniem w karty jest szulerem. 

Oświadczenie to generała Króshera publiczność 
wita długim sympatycznym szmerem. 

Drugą sensacją dnia byly zeżnania hr. Königs- 
marcka. Gofa on swe zarzuty, złożone u sędziego 
śledczego, a obciążające w wysokim stopniu oskarło- 
nych i oświadcza, że je składał wówczas, gdy był 
suggestjonowany przez Manteuffia, Okazał nawet na do- 
wód prawdy słów swoich małą karteczkę, gdzie mu 
Manienffel wypisal parę uwag, które on miał wbrew 
swemu przekonaniu złożyć u sędziego śledczego. 

Na tem się rozprawa dnia 5 bm. zakończyła. 
Ogólne wrażenie jest jak dotąd tego rodzeju, że nie 
tylko orkarżeni będą uwolnieni ale romadto Man- 
tauffel stanie się niemożliwym jako urzędnik w 
służbie. 


Ciekawe daty. 


Z książki hr. B. Starzyńskiego, która wyszła 
niedawno w Paryżu w języku francuskim p. t. „Po- 
lacy ozdobieni legją honorową przez Napo'eona I. 
w czasie od 1803 do 1814 r.*, wyjmujemy kilka 
dat, które niewątpliwie zaciekawią naszych czytel- 
ników. 

Przedewszystkiem okazuje się z tej ksiątki, 
że pomimo licznych i krwawych kampanij napoleoń- 
skich, liczba wszystkich legją odznaczonych osób, 
nie była zbyt wielką, wynosiła bowiem razem 40.000. 
Między tymi, było 1.368 Polaków, stosunkowo 
więc był to zastęp bardzo znaczny. Szereg Polaków 
ozdobionych legją, rozpoczyna w roku 1803 (zatem 
w niespełna rok po stworzeniu legji) generał bryga- 
dy Kniaziewicz. 

W latach 1803, 1804 i 1805 liczba udekoro- 
wanych Polaków byłe niewielką ; dopiero począwsty 
od r. 1807 t.j. od uformowania Księstwa warszaw- 
skiego, ilość krzyżów znacznie się powiększa. 

Wielka wstęgę legji honorowej t. j. najwyższy 
stopień legji, otrzymał z Polaków jeden tylko: ksią- 
że Józef Poniatowski, za kampanję 1809 r. Wielkie 
go orła legji nie otrzymał nikt z Polsków, matomiast 
komendorskich było kilka, mieli je między innymi 
generałowie Henryk Dąbrowski i Józef Zajączek. 
Najwięcej dekoracyj uzyskali Polacy w latach 1812 
— 1814. 

Znaczyły one dokumentnie szczodrą ofitrę krwi, 
której wojska polskie do samego końca tragedji na- 
poleońskiej nie szczędziły. 
to e aa 


II. Zjazd farmacentów galicyjskich. 


Obrady Zjazdu r zpoc qły mię w sobotę o godz. 
6 wieczorem w sali hotelu Saskiego. Zagail je p. 
St- Waligórski witając zebranych gości. Prezesem 
Zjazdu wybrano przez aklamację p. Walerego W lo 
dzimirskiego ze Lwowa, wiceprezem p. K. Lon- 
g'nowicza z Wiednia, na sekretarzy powołano 
pp. Juljana Hausberga ze Lwowa i Alfreda 
Stepka z Krakowa. 

P. Włlodzimirski objąwszy przewodnietwo po- 
dziękował za wybór i udzielil głosu prof. uniw. Ja- 
gielońskiego drowi Kostaneckiemu, który pod: 
nosząc, że w przyszłym roku odbędzie się w Kra- 
kowie zjazd lekarzy i przyrodników polskich, zazna- 
czył, że utworzoną będzie także pet tym zjeździe 
sekcja farmaceutyczna, do której przystąpienia w 
charaterze uczestników obecnych prosi. 

Sekretarz Stepek odczytał nadeszłe telegromy, 
ktorych była spora liczby, P. Wagner z Wiednia 
omawiał przykre stosunki, panujące wśród szeregów 
pracowników aptekarskicb, poczem p. Waligórski 
(Kraków) wygłosił referat p. t „Rozmaite formy or- 
ganizacji aptekarntwa*. Mowca domagał się zmiany 
systemu w udzielaniu koncesyj na apteki i rozste- 
rzenia studjów farmaceutycznych ma uniwersytetach. 

P. Hausberg (Lwów) mówil o pomnożeniu 
aptek w Galicji, gdzie na 26.000 mieszkańców prze- 
ciętnie jedna przypada apteka. 

P. Stepek (Kraków) mówił o „Obecnem sta- 
nowisku farmaccuty* — moralnem i materjalnem. 
PłRca wynosi 50 do 60 zl, a rzadko bardzo do 
100 zł. miesięcznie. 

P. Markiewicz (Jaworzno) mówil o „Za: 
wodzie aptekarskim wobec ustawy przemysłowej” i 
domagał się, aby rada państwa usunęła $$ 55 i 56 
ustawy przemysłowej. 

P. Stanisław Hoffman (Kraków) mówił „O 
rzekomym braku sił pracujących“. 

Po wygłoszeniu referatów tych, uchwalono na- 
stępujące rezolucje : 

Il. Zjazd farmaceutów galicyjskich uchwala : 

1) Wprowadzenie systemu czystej personalnej 
koncesji, niesprzedajnej, wedle wzoru szwedzkiego, 
odrzucając bezwarunkowo poprawiony projekt Hell- 
mana. - 

2) Jako poprawę obecnych stosunków uważa 
zjazd za udpowiednie, przeprowadzenie ustawy o po- 
mnożeniu aptek. 

3) Zjazd uważa za stosowne rozszerzenie stu- 
djów uniwersyteckich na lat 3, skrócenie zaś czasu 
praktyki na lat dwa i wprowadzenie egzaminu doj- 
rzałości za warunek przyjęcia na praktykę apte- 
karską. 

4) Zjazd uchwala poczynić kroki, by rząd 
j k najprędzej usunął $$ 55 i 56 ustawy przemy- 
słowej. 

Pod koniec uehwslono wysłać deputację do ne- 
miestnictwa, ministerstwa spraw wewnętrznych do 
Koła polskiego i dotronu z przedstawieniem propo- 
zycji i rezolucyj zjazdu aptekarskiego. 

Zlacono wykonanie uchwał delegacji, która po- 
jedzie na kengres farmaceutów do Wiednia 27 bm. 

Obsady zamknięto o godzinie 10*/, wiecerem, 
poczem odbyla się uczta. Mena podane bylo w bar- 
dzo udatnej formie recepty. Wśród licznych toastów 
przec Rgnęła się biesiada do późnej noey. 


Kronika polityczna. 


— Conservative Correspondens pisze: „Mo- 
żemy zapswnić, że konserwatyści jak dotąd, tak i 
nadal popierać będą p. Miquela najmocniej w jego 
„polityce skupiania*. Nie uchodzi też zwalać na 
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glastych w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
i własności hygieniczne. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 10 października 1899 r. 


pańa wiceprezydenta ministerstwa odpowiedzialności 
glównej za prześladowanie pertji konserwatywnej. 
Nie on, tylko pan prezes ministerstwa (książę Ho- 
henlohe) w obradach mad kanalem wypowiedział 
znaną grożbę (przeciw urzędnikom i konserwaty- 
stom).* Czy powrót cesarza doprowadzi do zgody 
pp. prezesa i wiceprezesa minis erstwa, orez ich 
stronnictwa, pokaże się niebawem, Zapewne też te- 
raz od cesarza osobiście otrzyma dr. v. Bitter in- 
strukcje, jakiemi zasadami bęizie się miał  peslugi- 
wać na urzędzie naczelnego prezesa W. Ks. Poznań- 
skiego. Spodziewaćby się należało, że to będą za- 
sady sprawiedliwości i przyznania równych p aw 
wszystkim obywatelom, pełniącym wobec państwa 
swe obowiązki. 

— Serbski pelnomosnik w Petersburgu Chri- 
stic ma być w dniach najbliższych odwołany. Wobec 
tego, że rosyjski posel w Belgradzie Mansarow już 
opuścił stolicę Serbji — uważają w tutejszych ko- 
łach miarodawczych, że zerwanie stosunków dyplo- 
malycznych między Rosją a Serbją jest faktem do- 
konanym. W belgradzkich kołach politycznych ten 
niespodziewany krok rządu rosyjskiego wywoła! wra- 
żenie deprymując: i sądzą, że rząd uzna wkrótce 
za stosowne zaproponować królowi ułaskawienie 
skszanych w procesie o zamach stanu. 


Gospodarstwo, przemysł | handel 


— Wiedeń 9 psździernika. (Giełda sbożowa). 
Pszepioa na jesień od «1 854 do 855, na wiosnę 
od zł. 884 do 8-35; Żyto na jesień od zł. 702 
do 7 04, na wiosnę od zł. 7:35 do 739; kukuru- 
da ma wrzesień -październik od zł. 564 do 5 65, 
na maj-czerwiec 1900 r. odzł. 5'41 do 5 42; owies 
na jesień od zł. 5:22 do 524, na wiosnę 1900 r. 
od zl. 5:68 do 5:69; rzepak na wrzesień- 
październik od sł. 12 60 do 1270, na styczeń: 
luty 1900 r. od >l. —*— do —'— ; slaj rzepe- 
kowy ma styczeńkwiecień 1900 r. «ad u 32 — 
do 33:— Tendencja spokcjna. 

— Budapeszt 9 października (Giełde gbo% - 
wa). Pszenica ma październik o! zł. 827 do zl 
8'28, na kwiecień 1900 r. od zł. 8:71 do 8:72; 
żyto ma paździemmik od zl. 6:58 do 6:60, na 
kwiecień 1900 r. od zł. 704 do 7'06; owies se 
patdziernik od zł 493 do 494, na kwiecień 
1900 r. od zl. 5:37 do 5:39; kukurudza Ba 
maj r. 1900 od zł. 513 do 5'14; rzepak Ba 
aerpień 1900 r. od zł 11 80 do 11-90. Oferty ma 
pszenicę miesne. Chęć kupna ograniczona. Teundencja 
slaba. 

— Wiedeń 9 pażdziernika. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zł. 12°— do —'—. Nafta 
galicyjska nie zmieniona. Spirytus od zł. 19:80 co 
Tendencja silna. 


© © 
Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 9 października. Jak się dowiaduje 
Fremdenblatt, prezydentowi izby posłów dr. 
Fuchsowi doręczono najwyższy dekrat, zamy- 
kający sesję parlamentu. 

Praga 9 października. Zgromadzenie inę- 
żów zaufania stronnictwa młodoczeskiego za- 
twierdziło uchwałę posłów młodoczeskich o 
przejściu do stanowczej opozycji przeciw rzą- 
dowi, pozostawiając ich sumieniu sposób, sto- 
pień i taktykę tej opozycji. Zgromadzenie u- 
znało dalej potrzebę utrzymania solidarności 
prawicy i upoważniło komitet wykonawczy 
stronnictwa do odpowiedniego zorganizowania 
ruchu opozycyjnego wśród narodu. Zarazem 
przyjęto do wiadomości, że młodoczescy po- 
slowie do rady państwa oświadczyli gotowość 
złożenia mandatów i upoważniono komitet wy- 
kcnawczy do oznaczenia czasu, w którym to 
złożenie mandatów ma nastąpić. 


Depesze talagerańczne | telefoniczna 
„Dzisnnika Palskiaga”. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 9 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby poselskiej rząd wniósł projekt 
budżetu państwowego na rok 1900. Wydatki 
zwyczajne oznaczono w tym budżecie na 
948,937.275 koron, zaś zwyczajne dochody na 
951 724.642 koron. Wydatki nadzwyczajne bu 
dżet przewiduje w kwocie 103,744.564 koron, 
zwlaszcza na inwestycje. Dochody nadzwyczajne 
projektowane są w budżecie na kwotę 62,788,762 
koron, tak, że przewyżka dochodów przedstawia 
kwotę 1.831.583 koron. Na inwestycje przezna- 
czono 20,000 000 koron, przyjmując za zasadę, 
że papiery, przeznaczone do ich pokrycia opro- 
centowane będą po 37/,%. Zssadę tę przyjęto 
wbrew zapatrywaniom ministra skarbu, który 
był zdanie, że w otecnej sytuacji procentowej 
w Europie, tj. przy powszeihnem niemal pod- 
wyż:zeniu stopy procentowej, mało jest pra- 
wdopodobnem, ażeby 87/, procentowe obligacje 
rentowe można było puścić w obieg na możli- 
wych do przyjęcia warunkach. 


Paryż 9 października. Omawiając pobyt ro- 
syjskiego ministra spraw zagranicznych, hr. Mu- 
rawiewa, we Francji, zapewnia Whist we Figarse, 
że ostatnie wewnętrze wypadki we Francji nie 
naruszyły w niczene zgoia francusko-rosyjskiego 
przymierza, owszem alians jest dziś serdeczniej- 
szy niżeli kiedykolwiek. Obiegają pogłoski o bli- 
skich zaręczynach rosyjskiego następcy tronu 
w. księcia Włodzimierza (najstarszego brata cara) 
z najstarszą córką księcia Counaught. 

Poczdam 9 października. W sobotę wieczo- 
rem przybyły tutaj krótowa Wilhelmina holen- 
derska i królowa matka. Na dworcu kolejowym 
powitał je cesarz Wilhelm w sposób nader ser- 
deczny i odwiózł do zamku, gdzie oczekiwała 
już na nie cesarzowa Augusta. 

Stambuł 9 października. Przed kilkoma 
dmiami patrjarcha armeński podał się do dy- 
misji, motywując ją tem, że Porta zasto- 
sowuje ciągle wobec narodu ormiańskiego 
nadzwyczajne i nielicujące zawsze z zasadą 
sprawiedliwośni zarządzenia. Sultan odeslal 
patrjarsze prośbę o dymisję z tą uwagą, aby 
zaczekał na rezultat 1arad komisji, która ze- 
brala się w pałacu suałtańskim zapewniając, 
że nassąpi to za dni kilka. Patrjarcha nie 
cefuąl oficjalnie dymisji i nie urzęduje. 

Belgrad 9 października. Były wódz stron- 
nictwa radykalnego Pasicz ma w tych dniach 
ogłosić manifest, w którym oświadczy, iż stron- 
nictwo radykalne zostało rozwiązane i przestalo 
istnieć. Sfery rządowe twierdzą, iż Pasicz umó- 


wil się w Niszu z królem Aleksandrem, iż wy- 
da taki manifest. 

W istocie jednak manifest ten nie będzie 
miał żadnego znaczenia, gdyż radykali serbscy 
nie uwazają już Pasicza za szefa swego stron- 
nictwa. 

Belgrad 9 pażdziernika. W skupczynie 
serbskiej rozpoczęła się wczoraj rozprawa nad 
adresem do korony. 

Wiedeń 9 października. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz pismem odręcznem z dnia 2 października na- 
dal szefowi sekcji w ministerstwie skarbu Adolfowi 
baronowi Jorkasch-Kochowi godność tajnego radcy. 

Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz zarządził prze- 
niesienie majora audytora Romana Briiknera, referen- 
ta sędziowskiego komendy obrony krajowej w Prze- 
myślu do Krakowa — a majora audytora Michała 
Kuryłowicza, referenta sędziowskiego komendy obrony 
krajowej w Krakowie, do Przemyśla. 

Wiedeń 9 października. W sali Towarzystwa 
muzycznego odbyło się tu zgromadzenie żydów, w 
którem wzięło udział przeszło 3.000 osób. Przewo- 
dniczył dr. Alfred Starn. Starszy rabin wiedeński 
dr. Giidemann wypowiedział dłuższą mowę, w 
której dowodził, iż wszelkie pogłoski o istnieniu 
wśród żydów mordu rytualnego, są tylko bajkami i 
złożył uroczystą przysięgę, iż żydzi nie potrzebują 
krwi chrześcjańskiej do celów rytualnych. 

Zgromadzenie zakończyło się uchwaleniem re- 
zolucji, wzywającej rząd, aby przez palne zastosowa- 
nia ustaw, położył kras rozszerzaniu kłamliwych ba- 
jek o mordzie rytualnym. 

Line 9 października. W lasku pod Lincena zna- 
leziono zamordowaną 60-letnią służącą Różę Han- 
dum, na której dokonano wstrętnego morderstwa 
seksualnego. W ciągu kilku ostatnich lat jest to już 
czwarty wypadek podobnego morderstwa, a dotych- 
czas nie zdołano odkryć morderey. 

Budapeszt 9 października. Magyar Nemzet 
donosi, że minister handlu Hegedüs przedłoży sej- 
mowi projekt ustawy w sprawie spisu ludności w 
r. 1900. 

Paryż 9 października. Prezes gabinetu Waldek- 
Rousseau, który jak wiadomo został wybray Ba sę- 
dziego polubowego w sprawie bezrobecia w Creuzot, 
wydał już wyrok. Wedle niego nie ma być robioną 
żadna różnica między należącymi i nienależącymi 
do symdykatu robotnikami, a żaden z robotników 
niema być oddalonym zpowodu bezrobocia. Dalej 
powiada wyrek, że w takim tylko razie ma nastąpić 
pośrednictwo syndykatu, jeżeli obie strony wyraźnie 
tego sobie życzą; każda korporacja z osobna wybie- 
ra delegatów, a ei mają eo dwa miesiące kenfero- 
wać z przedstawicielami lub kierownikami przedsię- 
biorstwa i zawiadamiać o rezultacie marad robotni- 
ków w Crenzot. 

Robotnicy przyjęli ów wyrek entuzjastyeznymi 
okrzykami, a kilka delegatów wygłosiło mowy, w 
których zapewniali prezesa Waldek-Rouszeau o wy- 
sokim swoim szacunku i zazmaczyli, że wydany przez 
niego wyrok jest zwycięstwem robotników. Roboty 
będą dziś na nowo wszędzie podjęte. Na wczoraj- 
szym popołudniowym meetingu robotniszym aławio- 
no wyrok, jako zwycięstwo sprawiedliwej sprawy i 
jako tryumf soejalnej republiki. Na meetingu nie za: 
szło nie godnego uwagi. 

Paryż 9 października. Pod Denil w pobliżu 
Paryża miała odbyć się wczoraj popołudniu zapowie- 
dziana walka byków. Pierwszy byk wprowadzony na 
arenę spłoszył się, przełamał barjerę i uszedł z eyr- 
ku. Wśród widzów powstała ogromna panika, byk 
uchodząc, przewrócił kilka osób i stratował. Žandar- 
mi puścili się za nim w pogoń, leez dopiero jedne- 
mu z toreadorów powiodło się go zabić. Widowi- 
sko odwołano. 

Stambuł 9 października. Pewien Albańczyk 
zamerdował trzema strzałami rewolwerowemi radcę 
stanu Dżawida, syna wielkiego wezyra — mordercę 
aresztowano. 

Durban 9 października. Wczoraj przybyły tu 
znowu dwa parowce transportowe z wojskiem indyj- 
skiem, które bezzwłocznie wysłano do Ladysmith. 

Z Mafeking donoszą pod dniem 7 bm.: 6000 
Boerów wyruszyło stąd na granicę ; zarządzono wszy- 
stko, co okazuje się potrzebnom do odparcia ewen- 
tualnych kroków zaczepnych. 

Szierno 9 października. Skutkiem gwałtownych 
deszczów rzeki na prowincji wyztąpiły ze swych lo- 
żysk, woda uniosła wiele domów i zalała wielkie 
przestrzenie, wyrządzając ogrumnme spustoszenia — 
komunikacja kolejowa przerwana — liczba ludzi, któ- 
rzy utracili życie jest znaczną — władze zarządziły 
ukeję ratunkową. 

Newcastle 9 października, Przybyli z nad rze- 
ki Buffalo krajowcy donoszą, że Boerzy peczynają 
powracać do domów, pozostawiając jednak wzdluż 
rzeki patrole. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 9 października. 

Na dzisiejszej rozprawie, która się rozpo- 
częła o godz. 10 m. 30, pewne zaciekawienie 
wywołały dodatkowe zeznania świadka Ziole- 
ckiego i obwinionego Wędrychowskiego. Obaj 
twierdzą stanowcze, że b. dyrektor hipoteczny 
Smolka o manipulacjach bilansowych 
Zimy wiedział. Pierwszy czyni to zeznanie 
bez motywów, p. Wędrychowski usprawiedliwia 
je zaś tem, że jakkolwiek pragnął być lojalnym 
wobec swych kolegów, to po wywodach p. Zio- 
leckiego czuję się wolnym od dalszych skrupu- 
łów. Z zeznań tych Wędrychowskiego wynika 
zaś, że Smolka bywał obecny podczas tego, jak 
Zima dawał oskarżonemu polecenia co do prze- 
noszenia weksli na dzial hipoteczny, a Smolka 
nawet raz się wyraził, że mu to dogadza, bo 
zwiększa za maly jego zdaniem ten dział w bi- 
lansie. Podnosi dalej oskarżony, że Smolka ubo- 
lewal z nim razem nad tem, że stosunki ich 
zmuszają do figurowania na bilansach buchalte- 
rycznie nieprawidłowo ulożonych. Wiedział też 
p. Smolka, że Zima nie przedkłada prawdzi- 
wego stamu portfelu na posiedzeniach dyrekcji. 
Raz nawet starał się p. Smolka sprawdzić 
różnicę między stanem wykazanym przez Zimę 
dyrekcji, a stanem wykazanym na kartce danej 
przez Zimę Pazierskiemu dla zaprotokołowania 
i przekonał się, że zachodziła „szalenie wy- 
soka różnica”. Wtedy dowiedział się oska- 
rżony po raz pierwszy i właśnie od p. Smolki, 
że Zima zatajal na posiedzeniach dyrekcji wła- 
ściwy stan portfelu. 

Obrońca oskarżonego dr. Aszkenazy podniósł, 
że jakkolwiek nie doradzał mu czynienia tych 
rewelacyj, to w interesie prawdy lepiej, że się 
tak stało. 

Nastąpiło przesłuchanie dra Tadeusza Skal- 
kowskiego adwokata, członka wydziału Kasy 
oszcz, i komisji rewizyjnej w ostatnich trzech 


latach. Czynności komisji ograniczały się na po- 
równywaniu cyfr. Świadek brał udział w akcji 
sanacyjnej i miał przydzielone badsnie działu 
hipotecznego. Dział ten znalazł prawie w po- 
rządku z wyjątkiem kredytów kaucyjnych. 

wiadek był też cenzorem Kasy oszcz, 
lecz w charakterzetym nigdy nie funkcjonował, 
co mu nawet było na rękę przy licznych jego 
innych zajęciach. Sądził jednak, że inni cenzo- 
rowie byli czynni. 

Po kilku wyjaśnieniach daaych obrońcy dr. 
Aukenazemu, zawezwał przewodniczący świadka 
Ziołeckiego, aby p. Smolce, który właśnie zja- 
wil się w sali, powtórzył uczynione dziś do- 
datkowo zeznanie. Swiadek Ziolecki czyni to. 

Świadek Smolka: Mogę przysiądz raz 
jeszcze, że nietylko sobie tego nie przypominam, 
ale wprost temu przeczę. 

Po oświadczeniu Z:oleckiego, że mógł za- 
pomnieć i że uważa go za najuczciwszego czlo- 
wieka, mówi dalej p. Smolka, że gdyby był 
o czemś pedobnem wiedział, bylby natychmiast 
uczynił z tego urzędowy użytek i wyjaśnia, że 
dlatego nie znał ogólnej sumy pożyczek hipot., 
bo brak sił roboczych nie pozwalał na zapisy- 
wanie wszystkiego co akta zawierały. 

Nastąpiła konfrontacja osk. Wędcychovwskie- 
go z p. Śmolką. Po wysłuchaniu zeznań oskar- 
żonego rzekł p. Smolka: Proszę wys. trybunału, 
nie chcę ubliżyć p. Wędrychowskiemu, ale mu- 
szę powiedzieć, Że już z ostatniego przesłucha- 
nia wyniosłem to wrażeńie i wyraziłem się też 
potem wobec pewnych osób z obawą, że 
mi tu będą przytaczsć takie rzeczy, co do któ- 
rych ja przysiądz mogę, że się nie stały, że 
będą mi nawet przytaczać rzekome szczegóły. 
Panie Wędrychowski! Służyliśmy w Kasie ra- 
zem dwadzieścia kilka lat, czy miałeś pan kiedy 
powód użalać sią na mnie? Traktowałem pana 
w sposób dystyngowany i zawsze liczyłem na 
pańską lojalność. 

Po tem przemówieniu p. Smolki zabral 
glos obrońca Wędrychowskiego dr. Aszkenazy 
i zaznaczywszy, że jakkolwiek nikt nie ma po- 
wodu powątpiawać o prawdziwości poczynio- 
nych zeznań, to jednak to, co powiedział jego 
klijent zbyt tchnie prawdą i wskazuje na sta- 
nowczą sprzeczność z zeznaniami p. Smolki. 
Ponieważ zaś p. Wędrychowski oświadczył tu, 
że to mo poufnie mówił sędziemu śledczemu 
radcy Milaszewskiemu, stawia wniosek, aby te- 
go ostatniego na tę okoliczność przesłuchano. 
Gdy trybunał na ten wniosek się zgodzil, przy- 
stąpiono do przesłuchania p. Mila szewskie- 
go radcy sądowego i sędziego śledczego w 
sprawie Kasy oszcz. Świadek wobec okoliczno- 
sci, iż w ciągu śledztwa rozmawiał z oskarżo- 
nym o mnóstwu rzeczach, których do protokolu 
nie wciągano, nie pamięta, czy Wędrychowski, 
co z nim mówił o sprawie obecnie poruszone:. 
Przypomina sobie jedynie, że Wędrychowski 
rzeczywiście mu opowiadał, jak raz przyszedł 
Smolka do jego biura z jakąś kartką w ręku 
i wyrażal się o jej treści z oburzeniem. Na za- 
pytanie obrońcy dodaja świadek, że odniósł 
wrażenie, iż Wędrychowski mówił w ciągu 
śledztwa zawsze prawdę. 

Nastąpiła mała szermierka słów pomiędzy 
p. Smolką i dr. Aszkenazym. Ten ostatni 
oświadczył w końcu, że p. Śmolce nie miał za- 
miaru ubliżyć i dodał, że w prawdę słów swego 
klienta wierzyć musi. 

Dalszy świadek p. Karol Szajer, kupiec, 
wiceprezydent m. Lwowa, członek wydziału od lat 
10, brał udział w komisjach rewizyjnych, lecz 
pomimo to, iż znał się na buchalterji, nie spo- 
strzegł nieprawidłowości w bilansach. Gdyby był 
coś niewłasciwego spostrzegł, bylby odmówił 
podpisu. 

Trutynowanie odbywało się jedynie przez 
porównanie cyfr, a w.takich warunkach uważał 
świadek, że czynność komisji była czczą formal- 
nością. ; 

Wyraził też p. Szajer przekonanie, że 
przerzucanie cyfr w bilansach na inne rubryki 
jest może niewlaściwem, nieprawidlowem, ale 
nie jest fałszowaniem bilansu. 

Przew.: A znawcy pod przysięgą orzekli, 
żę to jest nietylko fałszowaniem, ale ze względu 
na skutki oszustwem ! 

Na tem przerwał przewodniczący rozprawę 
o godz. 1 do 4 pspol. 


ROZMAITOŚCI. 


Wyścigi krakowskiego klubu cykllistów od- 
były się w niedzielę pod rogatką mogilską wśród 
chłodu i w blocie. W biegu pierwszym o mistrzew- 
stwo klubu zwyciężył p. Jan Birtus z Krakowa. 
W biegu tandemów |ierwsza przybyła para K. Ja- 
gueli i T. Bourillon, druga Morin i Huret. Bieg głó- 
wny z powodu trudności terenu zmniejszono z 30 
na 10 kilometrów. Zwyciężył w nim Bauer, drugi 
przybył Szopiński, trzeci Piotrowski, wszyscy z Kra- 
kewa, Jagucha ze Lwowa miał również wielkie 
szanse zwycięstwa, uleg? jednak wraz z maszyną tuż 
przed metą wypadkowi. 

Wojujący paroch. W sprawie notatki, umie- 
szczonej w „Kronice“ Dziennika z dnia 30 wrze- 
śnia rb. pt. „Wojujący paroch". otrzymujemy na- 
stępujące sprostowanie : 

„Nieprawdą jest, jakobym prowadził wojnę ze 
starostwem o pisma ruskie. Przeciwnie, starostwo 
od dwóch lat na pisma nawet polskie odpewiada 
po rusku. Listy zawsze se starostwa przyjmowałem, 
z wyjątkism  wzmiankowanego w korespondencji, 
który pocztmistrzyni pierwszy raz doręczyla mi o 
godzinie 9 w nocy, a którego o tej porze nie przy- 
jałem mówiąc, iż mam czas jutro posłać. Poczt- 
mistrzyni natychmiast odesłała list. List był adreso- 
wamy po rusku. Takich szykan dopuszeza się poezt- 
mistrzyni Eugenja Scherschnik. Postępowanie tej 
pocztmistrzyni w powiecie turczańskim, do tego do- 
prowadziło, iż każdy od poczty w Zawadce stroni. 
Przez swa postępowanie do tego doprowadziła poczt- 
miatrzyni, iż prokuratorja państwa w Samborze wy- 
toczyła jej śledztwo i poleciła przeprowadzić je są- 
dowi powiatowemu w Boryni. Wezwano do 30 
świadków, a śledztwo toczy się o zbrodnie i prze- 
kroczenia. Akta kazała sobie dyrekeja poczt przedło- 
żyć do dyscyplinarnego śledztwa. Nie o język pol- 
ski czy ruski chodziło, ale o urzędowanie, o tra- 
ktowanie ludzi, depuszezamie się rozmaitych krzywd, 
niemoralmych rzeczy i słów, madużycie władzy, etc. 

Wszystko więc zostanie dowiedzioem świsdka- 
mi, a z pewnością, gdyby tu chodziło o inną oso- 
bę, toby już dawno ludmość była od niej uwolnioną. 

O żadnem zasądzaniu księdza nawet nie ma 
mowy, a rekurs i śledztwo wszystko ukończy i za- 


łatwi. W końcu nadmienię, iż jest to chlubą i po- 
wolanien księdza, którego dswizą jest: „otwartość, 
cześć i wiara". Wskutek do:hodzeń  prokuratorji 
pocztmistrzyni jeszcze w sądzie powiatowym w Bo- 
ryn ma przeciwko sobie kilka skarg karnych. Łą 
czę wyrazy szscunku i poważłania Ks. Edward 
Chłopecki, z Zawadki koło Smorza.* 

Awantura z powodu Dreyfusa. Ubieglej śro- 
dy pewien mlody podróżny z Rumunji, Franeuz ro- 
dowity, bawiąc w Czernioweaeh, wstąpi! de sklepu 
z obrazami, którego właścicielem jest Żyd. Francus, 
przeglądając obrazy, natrafil na portret Dreyfusa i 
z oburzaniem rozdarł karton, klnąe głośno „szpiega, 
który jego ojezyźnie tyla sprawił kłopotów”. Właści: 
ciel sklepu — jak się okazale, fanatyczny zwolennik 
Dreyfusa, — obrzucił za to Francuza słowami obel- 
ływemi, a że i tem odplacał się pięknem za nado- 
baa, więc przyszło do kłótni, która ściągnęła do skla- 
pu tlum ciekawych żydów. Ci, dowiedziawszy się, 
o ce chodzi, otoezyli obcego, a nieświadomego na- 
szych stosunków przybysza i dalejże okładać go la- 
skami! Biedny Francuz omal mie padł ofiarą lynehu 
i nie mogąc dotrzymać miejsca, ratował się ucieczką. 
Tłum dreyfusardów ścigał go aż do magistratu, gdzie 
młody człowiek schronił się w biurze inspekcji policji. 

Kobiety w służbie publicznej. Stanowczo 
Ameryka wyprzedza stary kontynent na drodze zu- 
pełnej emaneypaeji kobiet. Oto miaste Nowy Jork 
ma zamiar wysłać za swej stromy jako komisarza Ba 
wystawę paryską w r. 1900... kobietę, a to w oso- 
bie Mrs. Harrisom, córki byłego prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych. Wybór pad] ma nią z tego 
względu, iż dama ta odznacza się wielkiem wykszial- 
eeniem i energją, nadte jest tak obeznaną z eko- 
nemją Ameryki północnej, iż miaste swe będzie 
bardzo dzielnie reprezentowała. Przy tej sposobności 
trzeba pamiętać, iż Miss Ella Knoroles jast obecnie 
„prezydentem“ maiasta Mentany, w Buffale jast ko- 
bieta inspektorem tramwajów, w Kanzas stei ko- 
bieta na czele straży pożarnej miejskiej. W miaście 
Oklohama Miss Aana Curnell piastuje gednsść urzę: 
dnika pelicjj w bardzo wysokiej randze i jak opo- 
wiadają, ma tam stamewisku rozwija wszelkie przy- 
mioty kebieęej przebiegłości i sprytu. 

Tych parę przykładów, które przytoczyliśmy, 
świadczy wymownie, że Amaryka bardzo serjo kwe- 
stję emancypacji kobiet pojmuje i ideę tę wyznaje 
nie słowami, ale w czynach i to czynach bardzo 
stanowczych i jak to mówią, wydatnyeh. 

Poezja strażacka. Nocna straż policyjna w 
miasteezku Mrzygłodzie pielęgnuje starannie jeden za 
starysh zwyczajów, sięgających bardzo dawnych eza- 
sów. Mianowicie stróż nocny czuwanie swoje zma- 
czy śpiewaniem po ulicach następujących zwrotek : 
„Hej panowie gospodarze, już dziewiąta (dziesiąta 
i t. d.) Ba zegarze, strzeżcie ognia i złodzieja, pro- 
ście Boga, w nim nadzieja. Na czeladź się nie 
spuszczajcie, sami ognia doglądajcie | I ostrożnia 
z ogniem |* 

Osobliwe zwierzę. Paryski Jardin de Plan- 
tes, stanowiący, niezgodnie ze swą nazwą, jedem 
z najpoważmiej prowadzonych ogrodów zoologicznych 
w Europie, otrzymał w tych dniach w podarunku 
zwierzę, jakiego posiadaniem nie może się poszczy- 
cić żaden zwierzyniec na kuli ziemskiej. Jest to t. z. 
„Phacochćre* z korpusem wieprza, szczękami i zę- 
bami słonia, z pyskiem opatrzonym czterema naro- 
ślami, która zwierzęciu nadały mazwę „dzika w ma- 
sce”. Jest to, słowem, ekscentryczna mięszanina 
świni, hipopotama i słenia. Obdarzone przez naturę 
srogą bronią, biegające szybko pomimo względnie 
znacznego ciężaru ciała, zwierzę to uważane jest 
przez mieszkańców Afryki, skąd pochodzi, za bardze 
niebezpieczne. Dziwnym zbiegiem okoliezności, pa- 
ryski Jardin de Plantes już przed dwoma laty 
otrzymał w darze od prezydenta Faurea taki sam 
okaz rodzaju żeńskiego, gay ofiarowany obecnie jest 
samcem. Samica „Phacochere*, na widok wchodzą- 
cego do klatki towarzysza niedoli, eddała się wyko- 
naniu niesłychanie peciesznego tańca, Biewątpliwej 
oznaki wysokiege swego zadowolenia. 

Wyrzuty sumienia. Przed niespełna rokiem 
w jednym z hoteli berlińskich, xrastrzelil się miezna- 
ny gość, zapisany w księdze meldunkowej jako ban- 
kier L. z Wiednia. 

W Wiedniu nie umiano sobie wytłómaczyć tego 
samebójstwa. Bankier L. bowiem uchodził zawsze 
za wzór skrupulatnego finansisty i pozostawił swój 
interes w najzupelnirjszym porządku. 

Dopiero obecnie wyjaśniła się zagadka przy 
sposobności akcji spadkowej. Ow L. przed laty dwu- 
dziestu, jako skontysta w pewnym banku wiedeń- 
skim, prowadził dział tzw. rewizji lesowej. Wśród 
mnóstwa listów, jakie przechodziły przez jego ręce, 
z jednem i tem samem wiecznie pytaniem, Gzy les 
taki a taki nie został wyciągnięty madeszło raz pi- 
smo szynkarza pewnego z Atzgersdorfu w sprawie 
losu komunalnego, na który padła rzeczywiście głó- 
wna wygrana — w sumie 200.000 zł. Pytejący 
otrzymał krótką odpowiedź: „Pański los nie wyszed!!* 
Niebawem potem DL. ped pozorem nadwątlonego 
zdrowia, ustąpił z posady. Osiadłszy w  Atzgersdor- 
fie zarzucił sieci na naiwnego szynkarza i nabył ja- 
go los komunalny. Potem zaimkasował pieniądze, 
przeniósł się na jakiś czas do Berlina, wreszcie wró- 
cil do Wiednia i założył własny dom bankowy, 
który świetnie prosperował. 

Peczucie winy nie dało się jednak stłumić. Rar 
L. wybrał się do Atzgersdorfu, by sesięgnąć wiaści 
o biedaku, od którego los wyłudził. Dowiedział się 
bardzo smutnych rzeczy. Szynkarzowi mia w.odlo się, 
podupadł i doszedł de takiej nędzy, że się powiesil. 
Żona jego zginęła pod płotem, jako żebraeska, a 
syn — już z drugiej klasy gimnazjalnej wycofamy, 
służył gdzieś jako parobek. 

Odtąd L, nie miał chwili pokoju. Popad! osta- 
tecznie w rozstrój nerwowy i wyjechawszy do Berli- 
Ba, w lep sobie palnąi. Pozostały majątek zapisał 
z pominięciem krewnych, synowi nieszczęśliwego 
szynkarza, którego rzecznik prawny dr. Neuda. bawi 
właśnie w Berlinie dla przeprowadzania potrzebnych 
formalneści. W rękach władz znajduje się pismo 
zawierające dekladną spewiedź samobójcy. 

Chóry dziecięce w operze paryskiej. W re- 
pertuarze współczesnym mnożą się sztuki, wymaga- 
jące chórów dziecięcych. Sopraniki małoletnich spie- 
waków potrzebne są w „Carmenie,* „Wertherze,” 
„Vie de bohóme,* a wprost niezbędne w _najśwież- 
szej mowości bieżącego sezonu, w „Louise Char- 
pentiera. Chóry dziecięce uzupełniają się corosznie, 
bo tylko dzieci od 11 do 13 roku życia posiadają 
czysty i prawdziwy timbre sopranu dziecięcego. 
Próba odbywa się przed szefem chórów, p. Henry- 
kiem Carré, który każderin kandydatowi małoletnie- 
mu każe odśpiewać gamy i odczytać kilkanaście ta- 
któw nut. 


kandydatów, płaca bowie. 


Chór składa się z dwunastu ehlopców ; 
w roku bieżącym zgłosiią się przeszło trzydziestu 
jest bardzo przyzwoita, 
za każdy spektal otrzymuje malec cztery franki i 
cieszy się tymi samymi wzgiędami, co dorosły ehó- 


rzysta. Administracja opery angażuje jedmak wylą- 
cznie takich ehłepców, których każdej chwili może 
powoływać ma próbę i którzy mają wieczory welne. 
A ponieważ dzieci ehrześcjańskie mają czas zajęty 
obowiązkami szkoinemi, domowemi i kościelnemi 
(zwłaszcza w niedziele i święta), więc wiekszość ma- 
łych ehórzystów epery składa się z ehlepców Żydo- 
wskich, wyćwiczonych w śpiewie w synagogaeh. 
Figaro obawia się, że rewelacja ta popchnie anty- 
semitów paryskich do bejkotowamia opery, w której 
„potęga żydowska objawia się tak bezwstydnie |...” 

Zegar w swolm rodzaju. 

Kiedy do domu na moc wraca mąż 

A straszną minų; zachewuje weiąż, 

Gdy tchnie srogością każdy jago gest — 

— Dziesiąta jest |... 


Kiady słodyczą pewrót jege tchnie 

I ma dobranoc żonie całus szle 

I mówi słodko: droga — oezki zmruż — 
— Te pólnec już!... 


Lecz gdy się skromnie skseda niby ket 

I w łóżko cicho pakuje się w lot, 

Drżąc, by nie wypadl z żony srogiej łask — 
— Już ranny brzask |... 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 9. października. 

(fr.) Banki tutejsza i inme firmy, mające kre 
dyt w Banku austro-węgierskina porobiły sobie, jak 
się pokazuje, znaczne zapasy gotówki w ostatnich 
daiach, gdy stopa proeentowa wynosiła 5*|,, to też 
teraz tylko bardzo mało weksli zgłaszanych jast w 
banku austro-węgierskim do eskontu. Dziś zeskento- 
wano nowych weksli wszystkiego za 1,100.000 zł. 
Zapewne przez kilka dni jeszcze ograniczać się będą 
firmy finansowa ile możności w korzystaniu z kre- 
dytu. Z dniem jutrzejszym notowane będą na gel- 
dzie wypuszczona przed kilku tygodniami nowe a- 
kcje kredytowa. Notowane one będą osobno, jako 
akcje emisji z r. 1899. Ponieważ pierwszy kupom 
od tych akeji opiewa dopiero ma rok 1900, a je- 
dnak ome partycypują już w dochodash roku bie- 
żącego, przeto handel niemi odbywać się będzie w 
ten sposób, ża sprzedający ma kupująeemu zapłacić 
5°% od dnia kupa po 31. grudnia 1899. Ruch 
dzisiejszy na gieldzie był mieznaczny, — ala z wy- 
jątkiem lokacyjnych papierów, zresztą silniejsze ten- 
dencja wzięła górę. W Paryżu rozeszła się na 
gieldzie pogłoska, że Anglja stanowezo już kupiła 
od Portugalji zatokę Delagoa. 

Wiedeń 9 pażdriern. Zamknięcie giełdy godz. 3 min. 40 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 36287, Akcje węg. Zakł. kred. 
368-560, Akcje Anglobanku 1489:50, Akcje Unionbanku 
298-—, Akcje Laenderbankn 253:—, Akcje Bankvereinn 
26625, Akcje Bodencredit 448:—, Akcje gal. Banku hipo- 
bany id 357:—, Akcje kol. państw. 383-—, Akcje kolei 
południowej 70-75, Akcje tramwajowe 429'—, Akcje kol. 
Kibethal 250:—, Akcje kol. Półmocnej 314—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 282:—, Akcje alpiny 276'10 Akcje Rima 
Muranji 33660, Akcje pragskiego Tow. żel. 1899—, 
Akcje fabryki bromi 196:—, Akcje tureckie tytoniow, 
136:75, Oblig. węg. indem. 92:66, Renta majowa 98'756, 
Austr, renta koronowa 98:50, Węg. renia koronowa 
93:90, 56 Llisty Tow. kred. ziem. 9260, 4°/, listy Banku 
kraj. 9650, 41°, listy Banku kraj. 99:70, 4*, listy 
Banku hipot. $4'60, 41,/*/, listy Banku hipot. 98-59, 
5°, listy Banka hipot. 110:25, 4*/, Gal. oblig. propinac, 
96-—, 47/, Gal. poż. kraj. z r. 1898 94:20, 4'/, Pożyczka 
m. Lwowa 9250, Losy tureckie 56:60, Marki 5905, 
Ruble 128 1. 

Przyjechali do Lwowa. 
dnia 9 października 1899 r. 

HOTEL [IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 
rzędmy hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. F. Czosno- 
wski z Ożomli. Hr. J. Potocki z Rymanowa. J. Bo rowski 
z Hurki. Z. Zalewski z Podgórza. W. Makomaski z Kró- 
lestwa Pol. Dr. H. Seinfeid z Krakowa. Mr, E Dziedu - 
szycki z [zydorówki. A. Brandon z Disseldorfa. M. 
Bourdon z Meskwy. W. Grabiaaka z Podola. Profesor 
Rosenblatt z Krakowa. E. Cywiński z Płotycza. W. 
Struszkiewicz, F. Klinger z Wiednia. Dr. M, Teitelbaum 
z Brzeżan. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. B. Horroch z Winni- 
czek. D. Z. Hofmokl z Drohobycza. M. Konopiński z 
Krakowa. L. Perlewski z Bajkowca. H. Platr z Opawy. 
Hr. A. Zamoyski z Wysocka. R. Burder z Ziemienia. 
W. Pieniążek z Lipinki. Dr. A. Lederer z Pesztu. Dr. J. 
Walewski z Nosowa. J. Boy z Salon. S. Preek z Panta- 
łowic. J. Dobek z Borszczowa. Z. Marżynowicz, R. Scepter 
z Łucka. S. Lawandowski z Bełza. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


= Niemożliwi w towarzystwie 


ttają się często ludzie, nie wiedząc o tem sami, przez 
tes niemiły odór z ust, kióry wydają zamiedbane, a 
preezto popsute zęby. A przecież tak jest łatwo ochronić 
się pewnie od tego błędn przez regularne używanie wody 
do ust Kosmin, która usuwa każdy niemiły odór przez 
swe desinfekcyjne działanie. Kosmin jest pierwszą i je- 
dyng wodą do ust, która nie pokrywa odoru na krótki 
czas przez silną perfumę, lecz niszczy przyczynę 
powodujące przez gnicie w ustach, nie dotykając w naj 
mmniejszem zębowi albo błony śluzowej. 

Flaszka 1 zł, na długo wystarerająca, do nabycia w aptekach: 


maczniejsnych droguerjach i pe eee Jansralna reprersntacja, 
E. Skriwan, w Wiedniu IX., MAalinergatse 3. 


Kancelarja dr. ALOJZEGO KRAUSA 


adwokata krajowego i obrońcy w sprawach karnych 
zu:jduje się obecnie mad „Kawiarnia wiedeń- 
skg’? przy placu św. Ducha l. 3 (Teatralna 11) na II. 
piętrze, wejśzie między odwachera wojskowym a „Ka-' 
wiarnią wiedeńska“ naprzeciw bramy głównej krajowej 

Dyrekcji skarbu. 889 1—3 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 3 1-7 


bez potrącenia prowizji lub Kosztów 
KANTOR WYMIANY 
c. k nprzyw. palic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


„klirt” „Kraj 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieri Sassawskiage 


wyre 
S. W. Niemojowskiego 
188 1—? we Lwowie. 


|Wszędzie do nabycia. 


otwarte codziennie od godziny 6 
rano do 9 wieczorem; w niedziele 


w Zakładzie kąpielowym 


Eg" Łaźnia dla pań "gag 
św. Anny 


od 1B września do; 1-go lipea, 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie MORRISA 
ulica Akademicka liczba 10. -. Apel każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 


i P ływalnia ido godziny 3 popsładniu. 
á DZIENNIK POLSKI z dnia 8 października 1899 r. 3 


Ojciec Milon. 


(Wspomnienie z wojny 1870 roku). 


———— 


Od miesiąca jasne słońce rzuca na pola awoje 
ogniste promienie. Rozkoszne życie wydobywa się z 
pod tej ulewy ognia; wszystko dokoła, jak okiem 
sięgnąć, rostapia się w zieleni Aż do krańców wi- 
dnokręgu niebo jest błękitne. Felwarki normandzkia, 
rozaiaaa po płaszczyźnie, wyglądają zdala, jak mala 
horki wśród wybujalych buków. Z bliska zaś, otwo- 
rzywszy drewnianą bramę, widzimy olbrzymi ogród: 
wszystkie stare jablonie, kościste jak chlopi, całe są 
okryte kwieciem. Pnie ezarme, pokręcona i garbate 
wznoszą ku niebu swe bialo-różowe wierzchołki, 
błyszczące mieniącemi się barwami. Słodka ich woń 
łączy się z drażniącym odorem, który wydobywa się 
z otwartej obory i kurnika. 

Jest południe. Rodzina obiaduje właśnie w cie- 
aiu gruszy, zasudzonej przed domostwem: ojciee, 
matka, czworo dzieci, dwie slużące i trzech perob- 
ków. Nic nie mówią do siebie. Zjudłszy zupę, za: 
brali się do misy pełnej kartcfli ze, aloniną. 

Od ezasu do czasu służąca wstaje, idzie do 
piwnicy napełnić dzban jablecznikiena. 

Gospodarz, duży ehlop, ezterdziestoletni, przy- 
patruje się rosnącaj około domu winnej latorośli, 
która jak wąż skręca się około okien, wzdłuż muru. 
Wreszcie odezwał się : 

— Wino ojea kielkuje wcześnie ; może w tym 
roku będzie urodzaj. 

Kobieta także się obejrzała, 
sowa. 

Ta winna latorośl byla zasadzoną na miejseu, 
gdzie ojca rezstrzelano. 


Było to w roku 1870, Prusaey zajęli cały kraj. 
Genera! Fuidherbe stal tu na czele swej armii. 

Sztab pruski obrał sobie stanowisko nu tym 
folwarku. Chlop, do którego folwark należał, ojciec 
Miloa, przyjął ich, jak mógl najlepi:j. 

Od miesiąca awangarda niemiecka stała we wsi 
ma posterunku. Francuzi mieli swoją pozycję o dzie- 
sięć mil stąd i byli zupelnie nieczynni; a jednak eo 
noe ubywało ułanów. Każdy odosobniony jeździec, 
albo nawet kilku kawalerzystów, jak tylko znalazło 
się na ustromi, mie powraeało więcej: znajdowano 
ieh nazajutrz nieżywych w pelu lub w rowie. leh 
konie leżały także rozciągnięte na drodze, zabite cię- 
siem szabli. 

Te zabójstwa zdawały się być spełniane przez 


|| DROBNE OGŁOSZENIA. | 


nie wyrseklszy 


L. 41.130. 


Ogłoszenie konkursu. 
Wydział k*ajowy Królestwa Galicji 


jednyeh i tych samyeh ludzi, których jednak nie 
można było schwytać. 

Przestrach ogarnął calą okolicę. Rozstrzeliwano 
ehłopów za najmniejszą poszlakę, więziono kobiety ; 
starano się groźbą wydobyć z dzieci jakąś wska: 
zówkę — wszystko na próżno. 

Otóż pewnego poranku spostrzeżono ojes Mi- 
lena, leżącego w stajni z twarzą okaleczeną. Dwóch 
ulanów iegoł samego rana znalezione zabitych o trzy 
kilometry od folwarku. Jedem z nich trzymał jeszeze 
w ręku swoją szablę zakrwawioną. Widać, że się 
bił i bronił. 

Rada wojenna została w tej chwili zwoluna, 
tu przed tym folwarkiem. Przyprowadzono starego. 

Ojcieo Miloa mial lut szeńćdzieniąt ofm. Byl 
mały, chuderlawy, trochę garbaty, z długiemi ręka- 
mi, podobnemi do kleszczów raka morskiego. Jego 
włosy płowe, rzadkie i lekkie, jak puszek mlodego 
kaezęcia, nie okrywaly czaszki. Skórę miał ciemną i 
pomarszcseną, dokoła szyi uwydatniały się grube ły- 
ły, widocznie również przy szczękach. Uchodził w 
okolicy za skąpca. 

Postawiono go między ezterema żołnierzami 
przed stołem kuchennym, umyślnie tu przyniesio- 
mym. Pięciu oficerów z pułkownikiem usiadło wprost 
niego. 

Pułkownik rzekł po francusku : 

— Ojeze Milon. Od czasu, jak tu przybyliśmy, 
jesteśmy zupelnie z ciebie zadowoleni. Byleś dla naa 
zawsze uprzejmym, a nawet ugrzecznionym. Ale dziś 
straszne podejrzenie zaciążyło ma tobie, trzeba te 
wyświetlić. Jakim sposobem otrzymałeś ranę, którą 
masz na twarzy? 

Chlop nic nie odpowiedział. 

Pułkownik mówił dalej: 

— Twoje milczenie potępia eię, ojcze Milon, 
ale cheę, żebyś mi sam odpowiedział. Czy mnie ro- 
zumiesz? Czy wiesz, kto zabił dwóch ułanów znale- 
ziomych dziś, miedaleko stąd ? 

Starzec odpowiedział krótke, a dobitnie : 

— dal... 

Pułkownik zdziwiony zamilkł na chwilkę, nie 
apuztczując z niego oka. Ojciec Milon stal nieporu- 
siony, z właściwą chlopom głupkowstą miną, z ©: 
oczyma apuszczonemi, jak gdyby rosmawial ze swoima 
proboszczem. Jedna tylko rzecz zdradzała jege niepo- 
kój: rez po raz połyka! ślinę z widocznym wysil- 
kiem, jak gdyby gardło miał zaciśnięte. 

Rodzina starca: jego syn Jan, synowa, dwoje 
wnucząt — wszyscy stali o kilka kroków w tyle, 
przerażeni okropnie. 

Pnłkownik rozpeczął przerwane na chwilę ba- 
danie : 


Mam zasżczyt zawiadomić 
przy ulicy Kepernika 


9 


DZIENNIK POLSKI ”z”dnia 8 października 1899 r. 


— A ezy wiesz, kto zabijał po kołei naszych | mieekich, które mu były potrzebne do przeprowa- 


ułanów, których znajdowane od miesiąca każdego 
rana w polu nieżywych? 

Starzec odpowiedział s tą samą, lodowatą obo- 
jętnością : 

Jal... 

Ty zabiłeś ieh wszystkich ? 
Ja 1... 

— Ty? Własną ręką ? 

da l... 

— Opowiedz nan w jski to sposób czynileś ? 

Tym razem ojeiec Miloa zdawał się troehę po- 
ruszonym. Potrzeba mówiemia męczyła go widosznie. 
Rzek] więc: 

— Powiedziałem już. Zabiłera wszystkich |... 

Pułkownik mówił dalej: 

— Uprzedzam cię, że musisz wszystko wyznać. 
Najlepiej zrobisz, skoro zaraz to uczynisz. 

Starzec rzucił niespokojne spojrzenie ma rodzi- 
nę, stojącą tuż za nim, zawahał się jeszcze chwilkę, 
w końcu machnął ręką i począł: 

Pewnego wieczoru, około dziesiątej godziny, 
nazajutrz po waszym tutaj przyjeździe, powraeslem 
do domu. Ty i twoi żołnierze zabraliście mi wię- 
cej, miż za pięćdziesiąt luidorów paszy, oprócz tego 
krowę i dwa burany. Powiedziałem sobie: dopóki 
będą brać mój dobytek, dopóty będę się im od- 
wdzięazal. Miałem jeszcze w sercu coś innego prze- 
ciwko wam |... Opowiem wszystko |... Otóż spo- 
strzegam jednego ulana, palącego fajkę na meim 
rowie za stodołą. Zdejmuję z kołka moją kosę i 
skradam się po cichu, na palcach. Ulan nie mie 
slyszal... Ściąłem mu glowę za jednym zamachem, 
jak klos zboża. Nawet pary z ust mie puścił... Szu- 
kajcie głęboko w kałuży, znajdziecie go w worku 
od węgla. CGzyniąc to, miałem swój cel na wzglę- 
dzie. Zabrałem wszystkie jego rzeczy, zacząwszy 
od butów, aż do ezapki; sshowałem je na 
strychu... 

Sterzec zamilkł. Oficerowie w osłupisniu spo- 
glądali po sohie. 


b 

Ojciec Milon opowiadal dalej, jak spelniwszy 
pierwsze zabójstwo, myślał o dalszych. Nienawidzi 
Prusaków, nienawidził skrytą, zawziętą mienawiścią. 
Miał w tem swój cel, jak mówił. Przeczekał dni 
kilka. Pozwalano mu dowolnie wychodzić i wracać, 
robić, co mu się spodoba : tak okazywał się pokor- 
nym, uległym i uprzejmym. Widywał każdego wie- 
czoru wyjeżdżające oddziałki. Pewnej neey, dealy- 
szawszy nazwisko wsi, dokąd się udać mial jeden 
ułan, wyszedł z domu. W ciągłych będąc stosun- 
kach z żołnierzami, nauczył się kilku wyrazów rie- 


P. T. Publiczność, iż otworzyłem wu Lwowie 
1. 1% 


dzenia planu. 

Wszedł na strych i tama się przebrał w ubra- 
nie zabitego ułana. Potem zaczołgał sig do lasu, 
kryjąc się w zarośla i przysłuchując najmniejszemu 
szelestowi. Byl niespokojny, jak złodziej. 

Skoro pora nadeszła, zbliży! się do drogi, nie 
wychodząc z zarośli. Zaczekał chwilkę. Kolo pól- 
mocy tentent kopyt końskich rozległ się po twardym 
gruncie. Przyłoży] ucho do ziemi, aby się zape- 
wnić, czy tylko jeden ułan się zbliża. Byl gotów do 
walki. 

Ułan jechał prędkim kłuaem, wioząc depesze. 
Z okiem wytężonem i nadstawionem uchem czekał 
ma niego. Skoro zbliżył się na dziesięć kroków, oj- 
ciec Milon przywlókl się do niego przez środek dro- 
gi, jęczęc: „Hilfe! Hilfe!" Ratunku! Ratunku! Ulan 
zatrzymał się, wziął go za Niemca i przypuszczając, 
że jest raniony, zsiadl z konia, nic nie podejrzywa- 
jąc. Gdy się nachylił ku niemu, dostał w sam 
brzueh pchnięcie głębokie ostrą szablą. Padl baz 
życia. 

Wtenczas Normandczyk, uniesiony niemą rado- 
ścią namiętnego chłopa, powstał i dla swej już 
przyjemneści poderżnął gardlo trupa, ściągnął do 
ruwu i tam go wrzucił. 

Koń czekał spokojnie na swego pana. Ojciec 
Milon wskoczył na siodło i pojechał galopem przez 
pole. W godzinę później spostrzegł znów dwóch 
ułanów, jadących konno obok siebie, wracali do 
obozu. Podjechał prosto do nich, krzycząc znów: 
„Hilfe! Hilfe!" Prusacy widząc mundur niemiecki, 
bez najmniejszej obawy pozwolili mu się przybliżyć; 
tymczasem stary jak kula armatnia wpadl między 
ich obu, zabijając jednego szablą, drugiego wy- 
strzałem z rewolweru. Następnie pozabijał ich ko- 
nie — konie niemieckie; poczem majspokojniej za: 
prowadził do szopy w lesie konia swego, dał mu 
snop siana i wody, aam zaś rozebrał się, mundur 
ukrył i przywdział snów odzienie chłopskie, wpierw 
tam już przygotowane. Powrócił następnie do swe- 
go łóżka i spal smacznie do rena. 

Przez cztery dni z rzędu nie wychodził wcale, 
oczekując końca rozpoczętego śledztwa ; ale piątego 
daia znów ruszy! w drogę; zabił jeszcze dwóch 
ułanów, dzięki temu samemu podetępowi. Odtąd nic 
go już powstrzymać nie mogło. Co noc błąkał się, 
puszczał na los szczęścia, zabijając Prusaków to tu, 
to tam, galopując przez puste pola, przy blasku księ- 
życa. A skoro zadanie swoje ukończył, zostawiając 
po za sobą trupy, leżące wzdłuż drogi, stary kawa- 
lerzysta szedł chować konia i mundur do szopy. 

W połudaie odwiedzał najspokojniej swego 


G Ciągnień 


mają losy 


Doniesienia rozmaite 


pe 1Y, centa nd w»rezu. 


AA Ob 
p” wizytowe, zaproszenia, karty i sty 
ślnbne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Antenl Przy- 
aziak we Lwowie, al. Lindego 4. 
Osoba intel gentna obejmie posadę do 
zarządu domu i kucini do je- 
dnej osoby. Poste restante T. P. Brzeźany. 
w pewiecie grybewsk Im, 
Folwark 6 kilm. cd Stacji Bobowej 
w okolicy uroczej z obszarem 220 mor- 
gów; w tem 160 orne, pszennej ziemi, 
a resztę lasn. Ogredu owocowego 'koo 
4 morgi. Bu'ynki w bardzo dobrym 
stanie; wraz z inwenłarzem żywym 
i zasiewami zaraz z wolnej ręki do sprze- 
dania. Potrzebna gotówka 20.000 zł. 
resztę bank. Oferty pod adresem : Obezar 
dwerski Falkewa poczta Bruścik. 
z n—KM"o | 
poszukuje zdolnej eks- 
Poczta Liszki pedytorki do sca 
nego prowadzenia skombinowanego za- 
rządu. 859 
sanb; £nojdą miejsce za- 
Zdslne madniarki ra; esns 
Ladstadtera i Synów u. Akademicka 10. 
5 akoi elegancko urządzonych z ku- 
pü chnią, łazienką, wodociągi, 


gazowe oświetlenie, przy ul. U:hronek 4 
zaraz do wynajęcia. 963 


| O A 
Pokój z całem pntrzymaniem dla peni 
lub starszego pana ul. Kopernika 
8. 962 


ar. t 
e—a | 

pekeje, przedpokój, kuchnia, od 1 li- 
stopada. Koralnicka 8, 69 


s igh francuski, kura- 
Znakomity konia cyjny, odznaczo- 
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 


856C, pół flaszki 1'80, ćwierć fluszki 1 zł. 


Do nabycia tylko | agarja Soleckiego 


w Handlu 
we Lwowie ul. Batorego 1. 2. 
| i przedpekój umeblowany z opa- 
Pokój łem i usługą zaraz do najęci: 
Poniatowskiego 3 w Parku. 966 

na myszy polne, silną w pi- 


Truciznę gułkach 5 kilo 3 zł apteka 


w Bokaczoócąch. 978 


E Ehh 0000 
Rz dea ekonomiczay w sile wieku 

Ą z chlubnemi świadectwami, 
i z zachoduiej Galicji, poszukuje po:ady 
kawalerskiej. Adres N post restant Mo- 
ściska. 989 


Rydze 


kiszone baryłeczki 5 klg frarco 
wysyła za 2 zł. Juljan Markowski 


Uście ruekie. 567 
WINO "owu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer. 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek  Gelltech przy 


1809 Gonobitz w Styrii. 1—?7 
=> 
PINISINIPI NIII AEI NINAS 


Kur: przygolówawcz 


do szkół średnich lub realnych 
otworzył dnia 15. września br. 
nauczyciel 914 1—1 


Mikołaj Budzanowski 


Przyjmowani są uczniowie publiczni i 
pry watyści. 

Nauka podzielona na dwa oddziały, od- 
bywa się pod kierownictwem r.tynowa- 
nych pedagogów. 

Waranki bardzo przystępne. 

Informacyj udziela kierowmk : 


Mikołaj Budzanowski Rynek 7 
od godziny 12—2. 
ha A A M M A M A M dk 


Radakter : 


i Lodomerji z Wielkiem Księswem Kra- 
kowsk'em ogłasza konkurs na pożyczki 
w wysokości co najmniej 1000 zł. z fun- 
daji imienia Eeliksy Marji dw. im z hr. 
Golejewskich Cz-rkowskiej dla przemy- 
głowców i rękodzielników, którzy prowa- 
dzą się moralrie, ukończyli z dobrym 
postępem naukę w zakładach dla facho- 
wej nauki przemysłowej lub w innych 
zawodowych z kładach przemysłowych, 
posadają wyma;ane ustawą przemysło- 
wą świadectwo uzdolnienia fachowego 
do samoistnego wykonania przemysłu i 
pragną otworzyć samoistną pracownię, 
a nie m:ją ku temu środków pieniężn ch 

Przy tem p'erwszem rozdaniu po- 
życzek uwzględnie i być mogą kandy- 
daci z zakresu następujących rękod iel: 
ślusarstwa, stolarstwa, sielmastw , bla- 
charstwa, kaflarstwa, m larstwa pokojo- 
wego i dekoracyjnego, rzeżbiarstwa deko- 
racyjnego (sztukaterstwa) 

Pożyczki będą udzielane na pokr - 
cie zaop:trzenia się w potrzebne przy- 
bory i marzędza, tudzież na zakupno 
p'erwszego zapasn materjałów. Pożyczki 
te będą wogóle bezprocentowe, a spłata 
ich ma się zaczynać dopiero w rok po 
podjęcia pożyczki i moża b;ć rozłożoną 
do lat pięciu na raty o ile możności naj- 
dogodniejs e dla zaciąg. jącego pożyczkę 

O pierwszeństwie dla otrzymania pc- 
życzki r zstrzygać będzi» dowód lepsze. 
go fachowe o wyks- tałcenia kandydata- 
Wysokość pożyczki z ograniczeniem po- 
wyżej nadmienionem zależną będze od 
oceni. nia wydatków, których urządzenie 
pracowni danego rzemicsła niezbędnie 
wymaga, oraz od n:leżycie uzasadnione- 
go źądania kompetenta. 

Pożyczki będą wypłacane jednorazo- 
wo i zaraz po przyznaniu, a Wydział 
krajowy rozstrzygnie w każdym poszcze- 
gó'nym wypadku, czy kwota udzielonej 
pożyczzi ma być wypłacona wprost do 
rąk biorącego pożyczkę, czy też do rąk 
zaufanego delegata. 

Prawo udzielania pożyczki słaży JW. 
Tadeuszowi Czarkowskiemu - Golejewskie- 
mu jako posiadaczowi ordynacji familij- 
nej imienia Crarkowskich, na podstawie 
ternalnej propozycji, przedłożonej mu 
przez Wydział krajo :y. 

Kandydat ubiegający się o pożyczkę, 
winien wnieść wprost do Wydziału kra- 
Jewege, aajdalej do dnia 30 paździsrnika 
1899 należycie umotywowane podanie i 
dołączyć doń: 

a) świadectwo vrodzenia i chrztu na 

dowód, że kandydat jest wyznania rzym- 
sko- grecko- lub ormiańsko-katol ckiego 
i należy do narodowości polskiej, a ewen- 
tualnie jeśliby metryka chrztu nie udo- 
wadniała należności do narodowości pol- 
skiej, zalączyć do po'ania inny dowód, 
wyk-zujący tę okoliczność (np. poświad- 
czenie, że wedłag ostatniej kenskrypcej 
językiem kandydata jest język polski), tu 
dzeż na wszelki wypadek w podaniu 
wyrażnie oświadczyć, że kandydat przy- 
znaje się do narodowoś.i polskiej; 
. b) świadectwo ubóstwa, stwierdza- 
jące wiarogodnie, Że kandydat nie po- 
siada środków na otworzenie własnej 
pracowni; 

c) świadactwo moralności; 

d) dowód ukończenia nauki facho- 
wej i świadectwo uzdolnienia do sa moi- 
stnego wykonywania obranego zawodn 
rękodzielniczego; 

e) deklarację pisemną, mocą której 
kandydat zobowiąże się, iż będzie swe 
rękodzieło w obrębie Królestwa Galicji i 
Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem przynajmniej przez lat 10 
cd otrzymania pożyczki wykonywał. 

W razie nzyskania pożyczki, wysta- 
wi biorący pożyczkę akt, dający Wydzia- 
ławi krajowemu rękojmię, iż kwota po- 
Życzki zostanie przezeń na założenie sa- 
moistnej pracowni użytą i obowiązujący 
go bezwarunkowo do zwrotu pożyczki 
hez procenta w oznaczonych terminach, 
ra wypadek zaś porzncenia swego rze- 
miosła lub wyprowadzenia się z kraju, 
do bezzwłocznego zwrotu całej nieapła- 
conej jeszcze reszty sumy pożyczkowej 
naraz, tudzież do zapłacenia odsetek w 
stosanku 6 pret. rocznie od całej sumy 
pożyczkowej począwszy od dnia jej po: 
brania po dzień rzeczywistej zepłaty. 

„ Z Wydziału krajowego. 
We Lwowie d. 28 września 1899. 


Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Fabrykę cukrów deserowych, czekolady, karmelków i herbatników 


pod firmą 


ADO LE TERPITZ 


i wykonuje takowe po cenach najniższych. 


1/, kilo cukr. deser. wraz z pnd. 1— | "a kilo herbatników mięszanych —'*80 ! 
„ jomadek mieszanych . —'80 „ Samych czekoladek . p l 
7 A fasonowych . —60 „ czekoladek pralinowych . 150 
„ karmelków nadziewanych —50 „ Owoce kandyzowane . . 120 
Przyjmuje zamowienia na wszelkie wyroby cukrowe załatwiając takowe na 


oznaczony czas. 


928 1—10 


(przedtem Fr. Mroziński) 
we Lwowie 


Julian Solik 


wszelkie gatunki futer 


a manowicie: futr. 
skie i damskie, podług najnowszych fasonów, :0- 


ulica Sobleskłego I 7., 
poleca 


do po Iróży, paletoty mę- 


tundy, katanki, kołuierze, peleryny, ?arękawki, czapki, męskie i damskie kołpaki, 


st óry we wszystkich 


Materje najnowsze na wierzchy w największym wybo 
rze Wyszczególuione to ry zna dują się nı składzie. 
Do przechowania przyjmu'e się futra na lato. 


gatunkach, wierzchy gotowe do futer męskich i damskich. 


Geny umiarkowane stałe, 


856 1-4 


Dla P. T, Publiczności i Przewieleb Duchowieństwa spłaty miesięcznemi ratami. 


kod | 


ność nosa stłuszczenia i 


nast. Mahl apt., 


Zarząd szkółek leśnych i ogrodowych 


ZASSÓW pod Czarną 


sadzonki leśne, drzewa parkowe, krzewy ozdobne 
po cenach najniższych. — Katalogi opłatnie 


L. 3833/99. 


Dra Fryderyka neaglala balsam brzezawy. 
sun sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdcowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynaiazcy przyrządzony zosi+- 
mie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopioro prawie cudowny skntex. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inna 
piiejsce skóry iym balsamem, 
odpadają prawi nieznaczna łupłołs 1e akory, 


atale sie przezte lśniące blałą I delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zm:<rszezki i blizny z ospy 
í nadaje małodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
wszelkie inne nieczystości cery, Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe beazessewo, najłagodniejsze i najpdpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, mmyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: i l 
Ruckera; w Krakewie u Wiktora Redyka; w Gzerniowoack u Gelichowskiego 
Schraiedt & Fontin droguerja; w Tarmepeiu n Marciana 
Krzyżanowskiego; w Tnroewle u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blei- 
oka u Alfreda Plumenthala i w droguerji A. Haas. 


Już 


ta już nazajutrz rane 
kiara 


we Lwewie u Z. 


1500 1—? 


poleca do kultur jesiennych: 


Licytacja Skartów. 


W c. k. głównej fabryce tytoniu w Wipnikach zostaną w dre- 
dze publicznej licytacji sprzedace akeriy drelichowe, zgrzebne, papie- 
rowe, sznurowe, sare żelazo i t. p. 

Licytnnci zechcą oferty swoje ostemplowane 50 centową marką 
do których to ofert 10-% wadjum załączyć należy, najdalej do 24 
pażdziernika 1899 do godziny 12-tej w poludnie Zarządowi tutejszej ; 


c. k. glównej fabryki nadesłać. 


Bliższe warunki licytacyjne mogą być w godzinach urzędowyci 
w tutejszym c. k. Etspedycie przejrzan*. 


Z Zarządu c. k. główna| fabryki tytoslu. 


W Winnikach dnia 4 października 1899. 


A „ka 


Właściciele i wydawcy: 


926 1—3 


| a o N 
Olbrzymi album kart pocztowych 


rozsyła wszędzie z powodu niezwykłego 
zapasu za przysłaniem przekazem po- 
czt'wym 41 ct. dom ekspedytowy 
Alberta Fleiszmana w Wiedniu 
I. Franz Josef Quai 27. Jako dodatek 
bezpłatny 10 sztuk bardzo pięknych kart 


pocztowych z widokami i cennik, 
1218 1—9 


Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


na dochód Budapeszteńskiego 


J. c i k, Wys. Arcyks, Józef. 


Wielkiej Loterji dobroczynnej 
Stowarzyszenia poliklinicznego (szpitalu) 


Zastępca protektora: 
J. Em. kardynał dr. Lorenz Schlauch. 


Główna wygrana 100.000 koron. 


5 po 20.000, 5.000 korun wartości, itd. 
HG Wszystkie wygrane odkupione będą na Żądanie w Wiedniu u Zarządu za 


Protektor : 


gotówkę ze strąceniem 20°/,. 


Każdy los gra we wszystkich 6 ciągnieniach bez jakiejkolwiek dopłaty, a można 


jednym losem zrobić 6 głównych wygranych 


Rozporządzeniem wysok. Ministerstwa szarbu |. 45922/1883 do- 


zwolonym jest obrót tych losów w Austrji. 


BE" Cena losu tylko 1 koronę. aE 


== Pierwsze ciągnienie już 4 stycznia 1900 
Losy są do nabycia w biurze loteryjnem I., Spiegelgasse nr. 13, oraz we 
wszystkich kantorach, c k. urzędach pocztowych, trafikach tytoniowych, kolektu- 
rach loteryjuych i t. d. ? 
Ciągnienia cdbywać się będą nieodwołalnie w dnach oznacz nych. 


Winogrona kuracyjne 


w koszykach pięciokilowych 
codziennie świeże 


ag kilogram 40 ct. polecają wa 
Musiałowicz i Janik we Lwowie. 


na 


"TRUCIZNA 1 
ZCZURY:MY. 


i rośliny pnące 


927 1—10 


© 


866 1-2 


„z 


SLY 


m T d 
az 


wierzehowca, mosząc mu owies i wodę; żywił go 
obficie, bo wymagał nawzajem ciężkiej pracy. 

Alo pewnego dnia jeden z napadniętych mial 
się na baczności i cięciem szabli rozpłatał twarz 
starego chłopa; ten jednak sabil ich obydwóch. 

Pomimo to ukry! konia, włożył swoje nędzne 
ubranie; ale kiedz wracał, zrohiło mu się słabo, 
zawlók! się więc do stajni, nie mogąc dojść do do- 
mu. Tam też go znaleziono zakrwawionego, rozcią- 
gniętego Ri słomie. 

Gg 


Skoro skeńczy! swoje opowiadanie, podniósł 
magle głowę, spoglądając =z dumą na ofiearów 
pruskieh. 


Pułkownik kręcąc wąsu zapytał: 

— Nie masz juz więcej mic do powiedzenia? 

— Nie, nie więcej! Rashunek jezt zrobiony 
sprawiedliwie: zabilom szesnastu — ami jednego 
mniej, ami jednego wiącej... 

— Wiesz ty, że cię czeka śmierć? 

— Nie będę prosił o ułaskawienie. 

— À byłeś ty żolnierzem ? 

— Tak jest — bylem nim w swoim czasie 
Ale wyście zabili mai ojea, który byl żołnierzem, a 
przytem zabiliście mi młodszego syna Franciszka 
w przeszłym miesiąsu pod Evreux. Bylem więc dlu- 
inym — i dług spłaciłem. Teraz między nami 
kwita. 

Ofieerowie spoglądali po sobie. 

Starzec mówil dalej : 

— Ośmiu ułanów za mego ojca, ośmiu — za 
syna | Ja do was nie przyszedłem! Ja was nie znam, 
ani wiem skąd przychodzicie. Zemóciłem sią tylko 
i nie żałuję tego. 

A prestując swój garb, skrzyżował ręce, wy- 
wierająo wrażenie pokornego bohatera. 

Prusaey rozmawiali długo pomiędzy sobą po 
cichu. Kapitan, który także stracil syna w przeszłym 
miesiącu, bronił starca. Wtenczaz pułkownik wstal, 
zbliży! się do ojeu Milona, a zniżając glos, rzek! : 

— Sluchaj stareze| Jest może sposób uratowa- 
mia ei życia... 

Ale ojciee Milon nie słuchał go. Wzrok tylko 
vlepil] w pułkownika. Wistr poruszał male kosmyki 
włosów na jego czaszce. Starzec skrzywił się, w piersi 
zaczerpnął powietrza i w twarz Prusaka z ealych sil 
plunął raz i drugi! 

W jednej chwili ojeieo Milom zostal porwany 
na ręce i przyparty do muru. Kiedy go miano roz- 
strzelać, uśmiechnął się do Jana, starszego swego 
ByDa, do synowej i do dwojga wnueząt, którzy pa- 
trzyli nań w niemym, Diewypowiedzianym bolu... 

Guy de Maupassant. 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, płac Marjacki I. 6 
(obok nerelu Francuskiego) 
polecają : 


Keszule męskie po 1.90, 2.25 do 3. 

5 s z kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 

Kołalerze po 20, manszety po 35. 

Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 
i kaftaręki od 1.20 za sztukę. 

Kamizelki do polewaala z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę. 

Skarpetki | peńozechy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę. 

Haweloki | Bnndy angielskie i krajowe 
wyroky ad 10 zł. za sztukę. 

1 Płaszoto gumewe i zwyczajne palta 

(tylko? najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę, 

Keco angielskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywamia łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Paraso r anglelskie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztnkę, 

Woda koleńska : perfumerja francu- 
ska © angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kuiry, torby na akta, skatułki i torby 
arzą zone do 200 za sztukę. 

Cznpk|! najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. po- 
cząwszy. 

Rękaw iozki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne. 

Buolki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z ciełęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze resyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelnsze | cyllndry Habiga i anglel- 
skie do pory roku ce sezonn świeży 
fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 


© najniższych cenach od 25 centów 
ZN za sztukę. 25 1—1 
Z. Cenniki na żądanie franko. 
e ==, 
a 
sS ireytacye Piersłon 
xa KASZLE 
A= KOKLUSZ 
FLEGMY , 
BEZSENNOS 


Paryż,28,ul: Bergi 
w KRAKOWIE, w Apte 


ysytaw 
ANg 


Redykmi Trauczyńskie 
We Lwowie wapt 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 14 1—? 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającę z wybornym smakiem 
i a -=matyczną wonią: 

Nr. 11, . 160 
2— 

3:— 

4— 

4— 


enge czarna . 
Senohnag , 


m n 
3 »» 


zbioru majowego s 


Kaysów i TE 
Melange de Londres . . . 
Wyelewki z własnych herbat m 1:30 
„ 2 majlepszych herbat. . . . . 1:60 
Ceny herhaty oznaczono ma */, kilo w paczkacb po 
Ya a i */, kilo. 
Cenniki wyseiam na żądanie franco. 


LJ LU 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiego: 


s Mia 


PP. Wiszniewskiego 


ru. Mikolaacha, Wawlorskiego, Ehrbara I Ruckori 


